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Wychodzi w dni powszednie 
e godzinie 8-po południu z datą dnia 
następnego. 


Prezumerata z przesyłką pocztową wynosi: 

w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20h 

w Niemczech: sa o. 5 =M 

w innych Państwach . . 4p 

Za zmianę młresu dopłaca się 40, 

piate należy uińcić równocześnie B zyda- 
mam zmiany AITP2U 
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OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWA 
przyjmuje wyłącznie : r 
Ajeneya dzienników Sokołewskiega wa Lwowis 
Pasaż Hansmana 1. 9 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce U h. 
drobnych ogłoszeniach: 


Presumarala we Lwowie mierięcznie 3 k iłustym petitem za każde słowo 4 h. 
Wumer kozztuje we Lwowie . . Bh tłustym garmondem ,, „o Gidl. 
ua prowiucyi . . 12 h koresp. prywatne m BB. 


5 4 
Rumera z poprzedniek Um po 20 h, 
Ws;yaltia DONIESIWNIA PRY W AITNE 
o sarpczynuch, ślubach, wesuiach, nabożan: 
saci kałobnych, pogrzebnen, opity uczt 
iaabaw prywstnych. reklamy dia bulea, 
odusytów i koncarlów, spisz skłed=u "o. 
nienionia o zgubacb. analenioryni, p) zed: 
miotach i t, d. po 1 k, Gd włursza, 


św. Feliksa de W. ai | Hierona, Łazar 
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Pansłowiańskie broszury. 


Można już złożyć pokażaą biblioteczkę 
z rosyjskich rozpraw o naszym do caratu sto- 
sanku. Dawniej rozbrzmiewało w nich żąda- 
nie, abyśmy przyjyli rosyjski alfabet, przeni- 
knęli się rosyjskiemi ideami i jeśli już nie 
możemy wszyscy co do jednego przejść na 
prawosławie, to żebyśmy sobie stworzyli na- 
rodowy słowiański Kościół, a wtedy Rosya 
daruje nam życie. Później, zwłaszcza od roz- 
woju hakatyzmu w Wielkopolsce, zmienił się 
zasadniczy ton tych rozpraw; nie ma już w 
nioh żądania, abysmy się stali na zawołanie 
jakąć etnograficzną odmianą Wielkorosyan, na- 
tomiast powtarza się natarczywe wezwanie, 
abyśmy się „szozerze i bez żadnej ukrytej my- 
ŝli“ wyrzekli Litwy i Rusi, zarówno gali- 
Qyjskiej, jak wszelkiej innej, m wtedy otrzy- 
mamy na własność czysto polskie okolice z 
Warszawą, jako stolicą. Pierwsza kategorya 
tych rozpraw była jakby komentarzem do te- 
go wszystkiego, co rząd czynił: wyjątkowe- 
mi ustawami torował on drogę do wynarodo- 
wienia nas, zewsząd usunął nasz język, a u- 
truduieniem stosunków ze Stolicą Apostolską 
i popieraniem xięży, pokłóconych z niy, sta- 
rał się wytworzyć z nas katolików nierzym- 
skich, z którymi następnie mógłby postąpić 
tak samo, jak z unitami, Wiedzieliśmy te- 
dy, jakie jest znaczenie tych rozpraw i skąd 
one pochodzą. Omyłki być nie mogło. Ina- 
ozej jest z drugą, późniejszą kategoryą roz- 
praw. Bząd ani na włos nie zmienił swego 
postępowania, o ile się ono objawia w usta- 
wach; tu i ówdzie zdjęto wprawdzie tablice 
z napisami „nie wolno mówić po polsku", ale 
po dawnemu nigdzie mówić nie woluc ; wpra- 
wdzie pozwolono odnowió kilka walących się 
kościołów i kilka nowych zbudować, ale ka- 
tolioyzm jest po dawnemu prześladowany ; 
jak cawniej, tak i teraz rząd rosyjski nie 
uanaje nawet istnienia Polaków w granicach 
swego państwa, tylko z konieczności przyznaje, 
że są „osoby polskiego pochodzenia", którym 
ani noryó sią wszędzie nie można, ani urzędów 
piąstowaó, ani posiądać ziemi. Nie zaprzecza- 
my, że teraz „osobom“ polskiego pochodzenia 
nieco się lżej oddycha za rosyjskim kordonem, 
ale w zasadzie, kierującej rządem, nio się 
nie zmieniło. Więa nie rozumiemy, jakie realne 
znaczenie mają, jakich myśli wykładem, jakich 
rozporządzeń komentarzem są owe późniejsze 
rozprawy, których f%ntorowie darowują nam 
Warszawę za Wilno i Kijów, jak napisał 
„jenerał z carskiego orszaku“ Kirejew, a po 
nim „Polak-słowianofńl* p. Romuald Przewal- 
ski. Znajdujemy zupełnie naturalnem to, że 
prasa rosyjska ogromnie się oburza na pru- 
skich hakatystów i że gorąco potępia cbło- 
stanie polskich dzieci we Wrześni, nękanie 
kobiet, prześladowanie młodzieży, kolonizacyę 
it. d. Jednych szczerze oburza wszelki ucisk 
i wszelka nieprawość, gdziekolwiek ona się 
dzieje; inni śpieszą ku gnębionym z wyra- 
zami gorącego współczucia, aby ich pozyskać 
dla siebie na wypadek groknego zatargu = 
Niemcami, a zresztą i dlatego, Łe każde pań- 
stwo rade widzi rany na ciele silnego sąsiada. 
Jak Wielkopolanie wyjdą na tem,, jeżeli się 
przenikną panslawizmem, to oczywiście nie 
nie obchodzi rosyjskich polityków, ale na 
wszelki wypadek choieliby oni mieć ich pan- 
slawistami, lokującymi w Rosyi nadzieje le 
pszej doli. To jest bardzo zrozumiałe, bardzo 
anane w dziejach, i o tem trzeba pamiętać, 
gdy się czyta pełne dla nas współczucia i ży- 
czliwości rosyjskie artykuły o wielkopolskich 
sprawach. Ale choóby te wyrazy rosyjskiej 
opinii były pozbawione wszelkiej ukrytej my- 
śli i politycznej kombinacyi, zawsze przecież 
nie mają one nio wspólnego ze stosunkiem 
rządn rosyjskiego do jego polskich podda- 
nych. Wedle niego, Polscy w granicach 
caratu, a Polacy za granicami jego, to dwie 


zupełnie odmienne dziedziny: dla pierwszych 
po dawnemu — nie! dla drugich — uznanie, 
współczucie, braterstwo krwi i pokrzepienie 


na słowach. l 
To — powtarzamy — <nane jest z dzie- 


ALEKSANDRA SUSZOZYŃSKA. 
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Powieść współczesna 
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(Ciąg dalszy) 


— Ty pewnie kochasz Mickiewicza! Ach 
nie patrz tak na mnie. Dlaczego ty nie mo- 
szesz spokojnie mnie słuchać i niczemu się 
nie dziwić. To przecież wszystko takie proste, 
takie naturalne. Uważasz, on wiedział, że ja 
przepadam z% wierszami, że we mnie jest po- 
otka, choć nie mam daru twórczego, że poezyę 
odcznwam instynktem, tak silnie, że staje Się 
dla mnie poprostu życiem. Uważasz? więc 
siadywaliśmy w południe pod lipą. On mó- 
wil mi wiersze. Po przez liście drzew prze 
mykały się złote plamki słoneczne i kładły 
sią na żwir, wyścielający Ścieżki, Owady w 
trawie monotonnie brzęczały, a po całym 
ogrodzie rozlegał sią świegot ptaszęcego ludu. 
Spokój i radość unosiły się w powietrzu, 
wraz z Oddechami tysiąca traw i kwiatów. 
Lipa pachnęła miodem i sypala na nas deszcz 
gwiazdek złotych... A on mówił mi wiersze, 

— Jestem zmęczona — rzekła nagle. 

Usiadła na ławce, zapomniała o obecno- 
boi Jadwigi — szamyśliła się cała i znie- 
ru chomiała. 


Zsarok aapadał Jui niebo by- 


prędko. 


emenn. 


Ofiarowanie NNP, g. | Sobór ów. Mich. 


PRZEGLĄD 


polityczny, społeczny i literacki. 


za Adres Redakcyi i Adminietracyi 
jów, łatwe do zrozumienia i zgodne z ety- 
ką, której trzymają się wszystkie państwa, 
Ale nie pojmujemy drukowanych w Wiedniu, 
a rozrzuconych po Galicyi odezw jenerala 
Kirejswa i Przewalskiego. Obaj oni domagają 
sią od Polaków, aby oni „otrząsnęli się z prze- 
żytych haseł", to znaczy wyrzekli się wszyst- 
kich ziem nierdzennie polskich, lecz uocywili- 
zowanych przes Polskę, a sa to oddają nam 
etnograficzną Polskę. 

Pomijając to, że my, jako realni politycy, 
nio iubimy zajmować się nierealnemi rzecza- 
mi, zatem nie ma racyi wzywanie nas do o- 
- się z „przeżytych haseł“, pozostaje 
| 


zapytać autorów tych odezw: od kogo oni 
przychodzą i do kogo? 
Od kogo? P, Kirejew tytułuje się „jene- 
rałem carskiego orszaku“. Może to ma dać 
nam do myślenia, że jest on poufnym rzeczni- 
kiem myśli rosyjskiej dynastyi, albo przynaj- 
mniej człowiekiem, który doskonale wie, Go ta 
dynastya zamierza zrobić pod pewnymi wa- 
runkami? Jeśli tak, to niechże nikogo nie o 
myli ów tytuł „jenerała carskiego orszaku“. 
P. Kirejew jest jenerałem od dawna w dymi- 
syi, a w oarskim orsżaku był tylko nomiual- 
mie. Cywilnym dają w Rosyi honorową god- 
| ność szambelanów, a wojskowym — także tylko 
| honorową godność członków orszaku. Aby ją 

otrzymać, doků jest mieć protekcyę, stosunki 
lub majątek, ale otrzymawszy ją, można przez 
całe życie nie należeć ani jednego dnia do 
rzeczywistego orszaku. Takim właśnie nomi- 
nalnym dworzaninem jest p. Kirejew, poświę- 
cający się zdawma sprawom religijnym. On-to 
przed laty radził nam przejść na starokatoli- 
cyzm, a za to obiecywał przeróżne dobrodziej- 
stwa. P. Przewalski rekomenduje się przed 
nami jako publicysta, który „nieraz bronił na- 
szych praw kulturalno - narodowych* w rosyj- 
skich dziennikach. Przyznajemy się ze skru- 
chą, żeśmy nic o tem nie wiedzieli. Ale choćó- 
by on bardzo żarliwie nas bronił, zawsze przecie 
to nie dowód, że przychodzi on do nas ze swą 
broszurą od kogoś wpływowego — zupełnie tak 
samo, jak p. Kirejew. ` 

Sẹ więc oni ochotnikami, którzy mówi 
tylko od siebie Gdyby ich myśli podziel 
rząd rosyjski, toby to pokazał rozporządzenia- 
mi, które mybykmy zrozumieli bez żadnych 
komentarzy. Tymczasem rząd rosyjski ustawi- 
cznie stara się sprawosławió i zrosyanizować 

Królestwo, jak Litwę i inne ziemie, dawniej 
polskie. 

Do kogo ci panowie przychodzą ? P. Prze- 
walski wyraźnie się zwraca do galicyjskich 
polityków i publicystów. Ale czyż są w Gali- 
oyi pełnomocnicy wszystkich ziem Rzeczypo: 
spolitej, czy jest tu jakiś organ, uprawniony 
do mówienia z Rosyanami naprzykład o Litwie 
i za Litwę? A przecież ci panowie przema- 
wiają tylko w Austryi. Głos ich milknie tuż 
na rosyjskiej granicy. 

Wydawany w Wiedniu Słowiański Wiek 
rozesłał odezwy pp. Kirejewa i Przewaiskiego 
z prośbą o ich publiczną ocenę, konieczną dla 
tego, ża drugi z tych panów postanowil 
„śmiało walczyć z dawno przeżytemi pojęcia- 
mi, które obrażsją narodowe uczucia naszych 
pobratymczych sąsiadów (to znaczy Rosyan) 
samym zaś nam jedynie tylko szkodzą“. Spel- 
niliśmy życzenie Słowiańskiego Wieku: nasze 
zdanie o politycznej wartości obu odezw ła- 
two wysnuć z nwag, znajdujących się w ni- 
niejszym artykule, ale niech p. Przewalski sam 
walczy z kim chce, my zaś, pomni słów Ale- 
ksandra II, wyrzeczonych w Warszawie w roku 
1859ym, nie wdajemy się w marzenia pp. Ki- 
rejewa, Przewalskiego i innych fantastów. 


Ldobycze Wilhelma I! w Anglii 


Zdaniem pism londyńskich, wycieczka ce- 
sarza niemieckiego do Auglii nie przyniosła 
Niemcom zbyt pomyślnych rezultatów. Kores- 
pondent paryskiego Temps rówuież zapewnia, 
że „cesarz Wilhelm powraca do domu z próż- 
ną walizką". Lecz 0 co on się starał, tego 
jeszcze napewne nikt nie wie, są tylko domy- 


a A 


ło głache i spokojne i cieniem pokryte powie- 
trze i przestrzeń. Drzewa stały bezkształtne i 
ciemne. Powiewał świeży wietrzyk. 

Jadwiga nie widziała twarzy Zosi, ale jej 
się coś zdawało, że w tej chwili Zosia nie ogu- 
je nocy, która nadchodzi, ale wpatrzona jest w 
ogród pełen blasku, w którym się hodowała 
jej miłość — i umarła. 

— (zy umarła? 

Nie było żadnej wątpliwości w dnszy Ja- 
dwigi: Zosia tego człowieka nie mogła prze- 
cie kochać, bo ją porzucił w haniebny, podły 
sposób. 

W tej chwili Zosia poruszyła się, sploiła 
obie dłonie i objęła niemi kolana i siedzieła 
tak «kulons bez słowa, a z oczu jej posypały 
się łzy, a z piersi jej wydebyło się tkanie do 
zawodzenia pedobne, a potem przeszło w szlo- 
obanie dziecka. 

Jadwiga przytuliła ją do siebie. 

— Płacz Zosienko, płacz, biedna moja... 

Zosia płakało długo, a potem, otarłszy o- 
oczy, skarżyła się cicho: 

— Dlaczego on taki! dlaczego taki... 
ja byłam dla niego! 

Jadwigę ogarnął nagie lęk męczący. 

— Gdyby on był sam bolał, że stała się 
tragedya ; gdyby on był cierpiał nad tem, że 
miłość go zwalozyła, że już nie rozumował, a 
szedł na oślep, a tymozasem musi mię usunąć 
ze swej drogi, nie mość się re mną śenić.. 


i kim 


Lwów, ul. Sykstuska I. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca: ludwik Masłowski. 


sły mniej więcej prawdopodobne. Długi ich 
spis podają londyńskie dzienniki, więc z niego 
weżmiemy najważniejsze pozycye. Przedewszyst- 
kiem szło cesarzowi o przekonanie Anglii, że 
ona bez szkody dla siebie może Niemaom od- 
stąpić eksploatowanie doliBy rzeki Żółtej w 
Chinach, a w zamian za to otrzymywała zape- 
wnienie, że Niemcy nie zaprotastują przeciw 
odstąpieniu przez Portugalię zatoki Delagoa w 
Afryce południowej owi angielskiemu, któ- 
ry jednak odpowiedział, że wcale nie myśli 
starać się o tę zatokę, tylko zgodnie z umową 
z portugalskim rządem pogłębi ją swoim kosz- 
tem i za to otrzyma w niej pewne przywileje. 
Następnie starał się podobno cesarz 0 zgodę 
Anglii na ewentualne przymknięcie Holandyi 
do zr iązku niemieckiego, co jakoby Berlinowi 
głównie dlatego sem S że niemisoka ma- 
rynarka cierpi na brak marynarzy. Niemcy nie 
nawykli jeszcze do morza, a Holendrzy są = 
niem tak oswojeni jak ryby, więc wrzekomo 
jedynie z tego powodu, a tylko w interesie 
swego handlu morskiego, starają się Niemcy o 
przyłączenie się do nich Holandyj, lecz jak 
się przekonały na sprawie konwencyi poczto- 
wej, podniesionej parę miesięcy temu, Anglia 
jest przeciwna tema projektowi. Times, 
o tej sprawie, dodaje, że cesarz Wilke!m umie 
ludzi cząrować, ale nie zdołał oczarować an- 
gielskich ministrów. Tak samo nie powiodło 


mu się w kwestyi nader ważnej dla kolei bag- | 


dniony, gdyż każdemu ozgłonkowi wypłacono 
to, co mu przypadało — a oo przecież każdy 
na swej policy skonstatować może; każdy do- 


dadzkiej. Wiadomo, że z powodu angielskiego 
protestu, nie dochodzi ta kolej do zatoki Per- 
skiej, ten zatem protest chciał cesarz usunąć i 
dawał angielskiemu gabinetowi bardzo korzyst- 
ne warunki przewozu tą koleją poczty indyj- 
skiej, lecz odpowiedziano mu, że Anglia nie 
chce się narażać Rosyi, która bardzo niechę- 
tnie spogląda na calą kolej bagdadzką, a do- 
prowadzenie jej do zatoki Perskiej uważałaby 
za prowokacyę; niech tedy cesarz pierwej po- 
rozumie się x petersburskim gabinetem. Była 
to zatem grzeczna odmowa, a Daily Chronicle 
robi z tego powodu następującą uwsgę : „Cho- 
ciaż cesarz Wilhelm utrzymuje, że panuje z 
Bożej łaski, jednakśe dzieje mówią o tem tro- 
chę inaczej. Do wieku XV przodkowie jego 
byli tylko burgrabiami Norymbergi. Jeden z 
nich, Fryderyk Hohenzollern, pożyczył oesa- 
rzowi Zygmuntowi sto tysięcy guldenów i w 
zastaw wziął Brandenburg; w r. 1417-ym na- 
gle zażądał zwrotu pieniędzy, a ponieważ ich 
nie otrzymał, więc pozostał przy zastewie, 
który wart był najmniej dziesięć razy tyle. Taki 
był początek panowania z łaski... sakiewki. A po- 
tem Fryderyk II nielitościwie złupił Polskę za 
dyskretne wydatki na jej przekupnych posłów, 
więc rozszerzył swe panowanie znowu złaski sa- 
kiewki. Możnaby przytoczyć jeszcze kilka po- 
dobnych faktów, lecz i tych dość na dowód, że 
Boża łaska nie ma nic wspólnego z panowa- 
niem Hohenzollernów. Ale powodzenie zawra- 
ca głowę, nic więc dziwnego. że za przystęp 
de zatoki Perskiej dawano sakiewkę, tylko to 
dziwne, że poważono się dawać ją Anglii!" 

Podobnie złośliwemi uwagami pożegnały 
prawie wszystkie półurzędowe londyńskie dzien- 
niki odjeżdżającego cesarza Wilhelma. Wido- 
cznie nie mu się nie powiodło. 


en 


Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń, 


Z ważniejszych zarzutów, jakie ozyni 
„Poinformowany* obecnej Dyrekcyi Tow. wzaj. 
ubezp. dwa jeszcze podnieść wypada, miano- 
wicie niewypłacenie dywidendy członkom sta- 
rym Od zaliczki, która w roku 1898 została na 
rok 1899 przeniesiona i system „łapania ubez- 

ieczeń* — jak autor broszury się wyraża. — 
tych dwóch sprawach pisze „Poilnformo- 
wany* jak następuje: 

„Takie samowolne zatrzymanie wypłaty 
dywidendy członkom, ubezpieczającym się od 
szeregu lat w Towarzystwie, jest czemś wię- 
cej, niż saraowolą i jeżeliby moje zabranie 
głosu miało być dzisiaj bezowocnem, to wniosę 
zapytanie w drodze urzędowej tam, gdzie na- 
łeży, czy władza opiekująca się prowadzeniem 
interesów instytnoyi asekuracyjnych, na podo- 


Gdyby on był rozpaczał nad sobą i nademną, 
jabym przez miłość dla niego wszystko mu da- 
rowała. A on.. Mnie w głowie nie postała ni- 
gdy ani przez chwilę ta myśl, że on się może 
nie chciał ze mną ożenić... Więc potem... o! 
bardzo potem, zapóźno, kiedy już byłam pe- 
wną i powiedziałam mu to, on.. 

Wyprostowała się na ławoe i poruszyła 
ustami, jakby tchu jej brakło i łapała po- 
wietrze. 

— On powiedział, że nie ma środków ne u- 
trzymanie żony i że brać na siebie tak ciężkich 
obewiązków nie może. 

Załamała dłonie i zawołała : 
— Możnaż tak? możnaż tak, wielki Boże! 
A potem ciągnęła dalej: 

— Ty sądzisz, że może on mnie nie kochał, 
tylko się mną bawił, bo byłam głupia i na- 
iwna, i rozkochana i lekko mu to przyszło... 

e on od razu mnie nie kochał, czy ty tak 
myślisz? A nie prawda! kochał mnie, ty nie 
możesz wiedzieć, jak on u nóg mi leżał... to 
można tak tylko, kiedy się kocha... 

— On byłby cię i teraz kochał, gdybyś mia- 
ła większy posag — pomyślała Jadwiga, ale 
czuła, że powiedzieć tego w głos nie potrafi, 
bo nie można. 

Zosia mówiła i mówiła bez końca: 

— Wszystko skończone i teraz dla mnie je- 
dyny ratunek — śmierć. Mnie to nawet nie 
przeraża. Wszystko mi jedno, skoro on mnie 


pisząc | 


Wschód słońca o g. 7 m. 
Zachód 4 m. 
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bne rządy administracyjne przez palce zapa- 
trywaó się może, 

Nadmienić mi też tu wypada, że system 
łapania ubezpieczeń przyczynia się również do 
pogarszania interesu i jaż po wprowadzeniu 
wszechwładzy niefachowego dyrsktora referenta, 
wynoszą szkody w stosunku do zebranej zali- 


dzisiejszego kurstora s posady dyrektora-reta- 
renta, wynosił 49 99'/,. 

Nowa dyrekcya wzięła się do energicznej 
organizacyi, nie szczędzono grosza i nie odby- 
wała się akwizycya, lecz formalne łapanie u- 
bezpieczeń. — Niefortunny zastępca niefacho- 
wego dyrektora-referenta, w myśl nowego sta- 
tutu również wszechwładny, sądził, że zwię- 
kszenie interesu drogą brania oo się da wyró- 
wna ostąteoznie braki i doprowadzi do dawnej 
równowagi, czyli, że stworzy interes zdrowy 
i zyskodajny. Smutno przedstawiają się też o- 
beenie wyniki tak nieoględnej i samowolnej 
gospodarki, szafowania cudzym groszem i po- 
stępowania nieopartego na doświadczeniach juź 
dawniej poczynionych. — Dewizą obecnego Za- 
rządu było i jest: burzyć i burzyć, tworzyć co 
nowego, byle nie na wzorach dawnych. Manii 
i nowatorskiej nawet szyldy agentów się nie 
oparły, gdyż szyldy agencyjne dawne z napi- 
sem „Agencya Tow Wabiepi. Ubszp. w Kra- 
kowie" zmieniono na szyldy z napisem „Agen- 
cya krakowsk. Tow. Wzajemn. Ubezp.', bez 
względu, że napis nie odpowiada firmie nasze- 
go Towarzystwa, ale na te i tym podobne ino- 
wacye wydano w ostatnich 5-oiu latach kwotę: 
koron 69.156'98*. 

Na zarzut niewypłacenia członkom dywi- 
dendy za rok 1899 w kwocie 297 633wK., za- 
rzut, który Dyrekcya Tow. Wzaj. ubezp. na- 
zywa „najefektowniejszym i najbardziej na o- 
bałąmucenie nieświadomych sprawy obliczo- 
nym“, taką znajdujemy w piśmie Dyrekoyi 
odpowiedź: i 

„Zarzut ten, rzucony przez autora, jak 
wiele innych, gołosłownie, bez żadnego dowo- 
du, jest zupełnie niesprawiedliwy i nienzasa- 


stał cały ten zwrot, jaki mu się w odnośnym 
roku należy. Gdyby naprawdę suma tak wiej 
ka K. 297.633 nie została wypłaconą, to — 
wobec sumy K. 898.867 h. 73, która w tym 
roku na wypłatę zwrotu była potrzebna, — nie 
dałoby się to przecież nkryć. Tymozasem po- 
wtarzamy, wypłacono cały przypadający zwrot 
od całej zaliczki, jak to każdy członek na swo- 
jej policy skonstatować może, więc o jakiemś 
zatajenin zwrotu mowy nie ma. 

Dalej zarzuca nam autor broszury, „że 
system łapania ubezpieczeń przyczynia się ró- 
wnież do pogarszanie interesu“, Otóż możemy 
zapewnić, że zarzut „łapania ubezpieczeń“, jest 
najzupełniej nienzasadniony. Przeciwnie, bar- 
dze dużo ryzyk, które nam się wydają złe, 
woale nie przyjmujemy, na co wielokrotnie 
skarżyli się nasi agenci i wiele stron prywa- 
tnych. Zwłaszcza od czasu, jak przeniesione 
zostały sekcye na prowincyę, kontrola pod tym 
względem jest o wiele większą i dokładniejszą, 
bo sekcye, bliżej będąc, lepiej znają swój te- 
ren, a to i w tym wypadku musi wyjść na ko- 
rzysó Towarzystwa. Ponadto pewną 1lość ubez- 
pieczeń dawnych, które okazały się złemi i po- 
dejrzanemi, rozwiązaliśmy, o co nas nawet 
zbiorowemi podaniami skarżono do Namiest- 
niotwa i Ministerstwa. W ten sposób popra- 
wiamy, a nie pogarszamy nasz portfel“, 
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„Poinformowany “ ubolewa jeszcze nad 
upośledzeniem większej części urzędników ase- 
kuraoyi krakowskiej, nad systemem protekoyj- 
nym stosowanym przy awansach itp., ale za- 
rzuty te obchodzące jednostki, a nie ogół, po- 
mijamy. 

Nakoniec zastrzega się autor broszury 
przeciw temu, jakoby wystąpienie jego było 
spowodowane złą wolą lub zawiścią. , Wystąpił 
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ozki w roku 1898/9—65589/,, w roku 1899/900 
5862, — w r. 1900/901 64'98%, i w roku 
1901/992, 6440%,. — Prosent zaś szkód, w sto- 
sunku do zebranej zaliczki w rokn ustąpienia 


Nadssłana na trzeciej stronicy: 

Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je- 

o miejsce . Saas pa 16006. 

Reklamy po krunice wiersz potit. 1 k. 
Ogłoszenia na czele numeru 

na pierwszej stronicy wiersz peti- 

towy. . . Q h. 
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Długość dnia godzin 8 minat 48 
10 | Ubyło dnia od wczoraj 8 min. 
on przeciw obecnie prowadzonej gospodarce 
głównie dlatego, że gdyby Towarzystwo upa- 
dło, czekałaby w przyszłości licznych urzędni- 
ków Towarzystwa i ich rodziny nędza; oraz, 
aby zwrócić uwagę ogółu, rządu i władz nad- 
zorczych tej instytucyi, aby ją ratowali, póki 
jeszcze czas. 

Inaczej jednak zapatruje się na intencye 
„Poinformowanego* Dyrekcya Tow. wzaj. ubezp. 
W piśmie, wystosowanem przez nią do dele- 
gatów na ogólne zgromadzenie, czytamy bowiem: 

„„Każdy, kto z uwagą broszurę przeczyta, 
przyjsó musi do przekonania, że tłem całego 
przedstawienia rzeczy jest nadzwyczajna, wprost 
niepohamowana nienawiść przeciw kilku z na- 
szych najwyższych urzędników, a głównie 
przeciw zastępcy dyrektora -reteńenta, panu 
Edmundowi Ginwiłł-Piotrowskiemu, jakkolwiek 
autor z pewną naiwnością przeciw temu się 
zastrzega. Nienawiść ta i zawriętość bije tak 
z tych kartek, że widać, jal one zaślepiają 
autora, który wszystko widzi tylko z tego sta” 
nowiska i tam, gdzie owi znienawidzeni przes 
niego ludzie działają, wszystko musi isó jak 
najgorzej. To tek nie żałuje czarnych, najczar- 
niejszych barw na malowanie obecnego stanu 
rzeczy we „Floryance” za czas, odkąd obecna 
Dyrekcya objęła zarząd instytucyi. Choąc to 
tło czarne jak nejjaskrawiej oświetlić, ukazaje 
w przeciwstawieniu epokę dawnego dyrektera, 
a obecnego kuratora instytncyi, pana Henryka 
Kieszkowskiego, w jak najlepszych, naijaśniej- 
szych kolorach. Wszystko wówozas było do- 
brem, rozumnem, podczas gdy obecnie wszyst- 
ko jest złem i głupiem. Bezimienny autor idzie 
w tym kierunku tak daleko, że nawet zupeł- 
nie te same zarządzenia, te same przepisy i 
normy, które bez żadnej zmiany przeszły z oza- 
sów dawnej Dyrekcyi na dzisiejszy zarząd, 
były zdaniem autora wówozas wzorowe i do- 
skonnłe, a obecnie są niżej wszelkiej krytyki". 
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Podawaliśmy zupełnie przedmiotowo za- 
rzuty „Poinformowanego“ i odpowiedzi Dy- 
rekcyi, a teraz jeszcze słówko powiemy co o 
tych broszurach sądzimy: 

Owoż przedewszystkiem  „Poinformowa- 
ny“ nie robi dodatniego wrażenia. Otwarcie 
mówiąc i nie obwijając słów w bawełnę. po- 
wiemy, że przedstawia się on jak człowiek, któ- 
rego złość rozsadza na widok, że inni używają, 
a jego nie przypuszczają do uczty. Nie mogąc 
więć na nich inaczej się zemścić, strzelił do 
nich z za płotu. Podobno strzał swój choiał 
jeszcze przedtem sprzedać, a gdy szantąż się 
nie udał, puścił w świat broszurę. Mamy więc 
do czynienie z indywiduum, od którego nale- 
żałoby się coprędzej odwrócić. Ale że żyjemy 
w czasach, w których wszelkie nadużycia są 
na porządku dziennym, więc byłoby może lek- 
komyślnością nie do darowania, nis zwracać 
uwagi na denuncyscyę dlatego tylko, że zro- 
dziło ją uczucie ujemne. Zresztą interpelacya, 
jaką wniósł z powodu broszury ,„„Poinformowa- 
nego“ Daszyński w Radzie państwa, zniewoli 
naszą publiczność do zajęcia się tą broszurą i 
jej zarzutami. Ale powiedzieliśmy powyżej, że 
robi ona na nas wrażenie, iż człowieka tego 
rozsadza złość na widok, że inni używają, a 
jego nie dopuszczają do uozty. 

Niejeden więc z czytelników może nas 
zapytać, ozy rzeczywiście przypuszczamy. że 
są w Towerzystwie ubezpieczeń tacy, którzy 
używają? Otóż odpowiadamy, że tak nie jest, 
że nie sądzimy, aby działy się nadużycia, zwła- 
szcza wielkie, ale, że jestesmy ostrożni, spa- 
rzeni już tylokrotnie, więc dmuchamy i na 
zimne i nie się złego nie stało społeczeństwu, 
że spadł grom, który wywołał pawien rumor 
w łonie Towarzystwa, że wzięto się do kon- 
troli baczniejszej. że na delegatów wszystko to 
zapewne mocno podziałało, a wskutek tego ze- 
chcą oni swe obowiązki wziąć bardziej do ser- 
os i poważniej, niż się to zwykle dzieje, że 
Rada nadzorcza także nie będzie lekceważyła 
ciążącej na niej powinności, że słowem, jeżeli 
ię zaczynało w Towarzystwie jakieś zboczenie 
lub lekkie wykrzywienie (jeżeli jaż mamy przy- 
puścić, że Poinformowany sam wierzył w pra- 
wdę swoich zarzuww), to broszura jego wywo- 
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nie po trudzie życiowym. Mam lat dwadzieścia, ! ca, kiedy usta moje były zamknięte, kiedy nie 


ale i to nie prawda, dusza moja nagle zesta- 
rzała się i dojrzała do grobu. 

— Nie mów tak... a babunia... 

— Właśnie babunia... gdyby nie ona, męka 
moja dawno-by była skończona. Życie moje 
już zamknięte. Ty może myślisz, że ja będę 
miała dziecko i tem się truję? Nie, ja go nie 
będę miała, bo przedtem zginę. Ale ja myślę 
ciągle, co on myślał e mnie, za kogo mnie 
miał, że tak postąpił ze mną, i jak on teraz 
żyć może, i jak on tak wyjechał i nawet nie 
stara się dowiedzieć co się ze mną dzieje... on 
ani przez moment nie zatroszczył się o mnie, 
nie pożałował ani przez sekundę, jemu w gło- 
wie nawet ta myśl nie powstała, że może ja 
umieram rozpaczy, może ja ginę, może ja 
waryuję... I jak on żyć będzie ztym strasznym 
grzechem na sumieniu... 

— Ty mi tego nie mówisz, ale ja to czuję, 
że dlą ciebie najbardziej niezrozumiałem jest, 
jak się to stało — nie to, że mię porzucił, lecz, 
że mnie wziął. I jeszcze nie tak: żem ja mu 
się oddała. Ty tego nie możesz rozumieć i pa- 
trzysz na mnie, jakbyś inną istotę przed sobą 
widziała, i dobrze nie wiesz, czy masz się na- 
demną litować, czy być wyrozumiałą i boleć 
nad em upadkiem, czy też mną pogardza. 

— Zosin! 


porzucił. Taka jestem zmęczona, że wieczny | — Po co mi przerywasz? Ja przecież muszę 
spokój uśmiecha się do mnie niby wytchnie- | się wypowiedzieć. Och! te długie dni bez koń- 


było przed kim otworzyć duszy, kiedy nawet 
myśl moja odmawiała mi posłuszeństwa ze 
strachu przed torturującą ją pracą, która ją 
czekała... ten tydzień mojej samotności, mego 
milczenia, łez, które niewypłakane ołowiem 
adały mi na serce.. to patrzenie na babkę, 
tóra niczego się nie domyślała, i ta straszna 
walka, aby nie zabió jej jednym ruchem, je- 
dnem słowem, jednym jękiem, który wyrywał 
mi się z duszy i byłby mi przyniósł ukojenie... 
Ach! ta męka! Mnie się zdaje teraz, kiedy 
mogę mówić z tobą, od duszy do duszy, że 
męka moja osłabła. Ty nic się nie dziw — bo 
myśli, jakie mi czasem do głowy przychodzą, 
są straszne, ale mi to ulgę przynosi. A ja mu- 
szę się ratować, chcę się ratować, abym umarła 
wtedy dopiero, jak już wszystko postanowię i 
obmyślę. Ty nie masz pojęcia, jak ja czasem 
chłodno jestem zdolna myśleć — to tak, jakby 
zabity mój rozum zmartwychwstawał, tylko, 
że ja mądrzejsza jestem niż kiedykolwiek. bo 
to, co przeżyłam, uczy więcej niż uniwersytet, 
niź cała filozofia. Aha: uniwersytet... no, cóż? 
więc nici z uniwersytetu, co? Miłosć mię po- 
pchnęła, zjadła — przepadło wszystko. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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ła niesawodnie nawrócenie wszystkiego na dro- 
gą prostą. ą l 

Ża zaś w tak miękkiem, jak nasze, społe- 
czeństwie nigdy nie dość kontroli, więc bardzo 
się dobrze stało, że zjechała komisya ministe- 
ryalna, że są trutynowane księgi, że zarząd 
Towarzystwa będzie się miał odtąd na baczno- 
ści, aby mu nikt nie mógł zarzució, że mar- 
nujs fundusze na ciągłe podróże swych wyż- 
szych urzędników i że wogóle robi niepotrze- 
bne wydatki. 


Jak Polska upadła. 


Berlin 13 listopada. 

Na początku dzisiejszego wykładu odpo- 
wiedział prof. Wolfstieg na interpelacyę je- 
dnego ze słuchaczy, — spowodowaną przez u- 
wagę prelegenta w zeszłym odczycie — że 
szlachta w bitwie pod Wiedniem nie mogła 
przecież być podniesioną do godności szlache- 
ckiej, ponieważ już była szlachtą: — że woj- 
sko polskie nietylko z szlachty się składało, 
lecz i z nieszlachty; tych, którzy w bitwie 
odwagą się odznaczyli, król w nagrodę obda- 
rzył szlachectwem. — Klęska, którą Czartory- 
soy ponieśli na sejmie grodzieńskim, nie była 
zupełną. Reformy nie było można wtenczas 
przeprowadzić w Polsce, chyba tylko za po- 
mocą Rosyi. Dlatego zaostrzyło się przeciwień- 
stwo pomiędzy Czartoryskimi i Potockimi. Po- 
toccy stracili wkrótce ze śmiercią Michała Po- 
tockiego duszę całej opozycyi. Po śmierci Jó- 
zefa Potockiego (r. 1751), który był już za sta- 
rym, aby wziąó opozycyę w rękę, Czartoryscy 
wyzyskali sytuacyę, coraz zbliżając się do dwo- 
ru. Na sejmie, zwołanym r. 1752 spodziewano 
się w każdym razie reformę przeprowadzić. 

wozesna konstelacya polityczną wpły- 
nęła teraz na dalszy przebieg sprawy. Prusy 
trzymały z Francyą, Austrya z Anglią. Rosya 
stała po stronie Austryi, dopóki jeszcze carowa 
Eiżbieta żyła. Czartoryscy, będący po stro- 
nie Rosyi, stauęli naprzeciw Branickim, któ- 
rzy Francyę popierali. Francya, korzystając 
zo sposobności, starała się o tron polski. Gdy 
więc na sejmie akt kontederacyjny senatorom 
do podpisu przedłożono, Branicki wziął go i 
podał go ambasadorowi francuskiemu, który 
był przeciwnym konfederacyi. Akt rozdarto, a 
ponieważ do sporządzenia nowego aktu było 
za późno, sejm bez rezultatu się rozszedł 

Fryderyk Wielki, nie mogąc odnowić 
przymierza z Francyą, połączył się był tym- 
czasem z Angiią, Francya zaś stanęła po stro- 
nie Austryi. W Polsoe stronnictwa także się 
przesunęły. Myślano, że Rosya spowoduje F'ran- 
cyę i Austryę do tego, aby pomogły opozycyi 
przyjść do steru. Lecz to się nie udało. Star- 
sza generacya w Polsce była wymarła, a mło- 
da miała nowe zamiary. pierwszym 
rzędzie wpłynęła tu familia  Radziwił- 
łów. Głową tej familii był wówozas Karoł 
Radziwiłł. Wpływ jego rozpościerął się wten- 
czas po całej Litwie. Polak starej da- 
ty, nie chciał on nia wiedzieć o nowych 
reformach. Lecz nie miał mocy po temu, 
aby się stać głową opozycyi, do tego był za 
niedołężnym. Zewnętrzny blask i wspaniała 
wystawa były u niego główną rzeczą, w spra- 
wach politycznych dał się za nos wodzić 
każdemu. 

Mogła byó ojczyzna w największej bie- 
dzie, on olbrzymie sumy wydawał na świetne 
bankiety i igraszki. 

Z drugiej strony wzrastał wtenczas w 
znaczenie wysoko wykształcony i dobrze wy- 
chowany młody Szczęsny Potocki. Byłby on 
mógł wziąć opozycyę w silne ręce, gdyby nie 
poślubił potajemnie córki sąsiada, Gertrudy Ko- 
morowskiej, przeciw woli rodziców. Stary Poto- 
oki, gdy się o tem dowiedział, wysłał komen- 
dę wojska, aby mu ją, czy żywą, czy umarłą, 
dostawiono. Pomimo, że Gertruda była w blogo- 
sławionym stanie, wydarto ją z łóżka i upro- 
wadzono. Aby przytłumić jej krzyki o pomoc, 
narzucono na nią pierzyny, a gdy je zdjęto, 
była trupem. Chcąc się jej pozbyć, wrzucono 
ją do zamarzłego stawu. Szczęsny dowiedział 
się o tem dopiero na wiosnę, gdy lód stopniał. 
Morderstwo to dało życiu jego nieszczęsny 
kierunek. On był też później po części przy- 
ozyną trzeciego rozbioru Polski. : 

Trzecim wybitnym Polakiem był Stani- 
sław August Poniatowski, mąż znakomitych 
zdolności, który po dłagioh podróżach jako 
świeży, piękny młodzieniec wrócił do ojczy- 
zny. Chodziło wtenczas familii Poniatowskich 
o to, aby mieć zastępcę swych interesów na 
dworze petersburakim. Wysłano więc Stanisła- 
wa Augusta do Petersburga. Tam przeżył on 
kilka lat na miłostkach z Katarzyną, grającą 
wtenczas pierwszą rolę na dworze carskim. Ta: 
kim sposobem zyskała familia jego wielkie 
wpływy w Petersburgu. Carowa umarła 1761. 
Tymozasem wrzała już od kilku lat dzika sie- 
dmioletnia wojna i Polskę zalewały wojska ro- 
syjskie i pruskie. Nigdzie nie stawiano im opo- 
ru. Opozycya zdawała się być rozproszoną. Przy 
wyborach do trybunału wileńskiego Czartory- 
scy starali się swoich kandydatów przeprowa- 
dzió. Lecz Radziwiłł stawił więcej ludzi, sam 
się ogłosił prezesem trybunału i wybrał swoich 
kandydatów. Czartoryscy, obawiając się, aby 
im podobnie nie poszło przy innych wyborach, 
nie sprzeciwiali się, tylko prosili carową o przy- 
słanie im w pomoc wojska do Piotrkowa, aby 
poprzeć konfederacyę. 

Carowa się namyślała, bo czuła, że Ozar- 
toryscy chcą zaprowadzić reformę. To nie by- 
ło jej na rękę. Osmego października miały 
się odbyć wybory. Carowa napisała list; Tyl- 
ko mi żadnej konfederacyi, Wojska obu stron- 
niotw stały naprzeciw siebie, gdy wiadomość 
nadeszła, że 5 października król umarł. Teraz 
wybory nie miały cela i wojska się rozeszły. 
Pytania teraz było: Kto będzie królem ? Kata- 
rzyna, zostawszy carową, w porozumieniu z Fry- 
derykiem Wielkim, zaproponowała nowemu 
sejmowi Stanisława Augusta Poniatowskiego na 
króla, którego też pod osłoną bagnatów rosyj- 
skich jednogłośnie obranv. 

Przedmiotem następnego wykładu ma być 
panowanie Poniatowskiego. 


Rada państwa. 


(Telegramy „Przeglądu*). 

. Wiedeń 19 listopada. W dyskusyi nad 
zajściami wyborczemi w dzielnicy Favoriten 
po mówcy jeneralnym Schuhmeierze zabrał 
głos drugi jeneralny mówca dr. Pattmi i 
zwalczał wywody Arbeiter Zig., oraz polemizo- 
wał z mowami posłów socyalno demokraty- 
ocznych. Wniosek socyalistów jest, zdaniem 
mówoy, zbyteczny, albowiem z jednej strony 
zarządzono śledztwo z ramienia rządu, z dru- 


giej zaś przeprowadza ścisła śledztwo partya 
socyalno-demokratyczna. Mówca ubolewa, że 
szef gabinetu nie znalazł ani jednego słowa 
obrony dla magistratu wiedeńskiego, na który 
tu obe!gi miotano. 

Przemawiali jeszcze wnioskodawcy pp. 
Gessmann i Pernerstorfer, poczem 
nastąpiły sprostowania faktyczne. Podczas prze- 
mówienia p. Gessmanna przyszło do żywej 
wymiany słów między antysemitami a soeya- 
listami. 

Nastąpiło głosowanie. Uchwalono nagłość 
wniosku antysemity p. Gessmanna, wzywają- 
cego rząd, by przy przyszłych wyborach za- 
pobiegł teroryzmowi soeyalistów i nieprawi- 
dłowościom przy głosowaniu. Nagłość wniosku 

. Pernerstorfera odrzucono. Następnie uchwa- 
bro meritum wniosku Gessmanna, a dodatko- 
we wnioski, postawione przez p. Pernerstorfe- 
ra, odrzucono. 

Na tem obrady zakończono. Następne po- 
siedzenie dziś o godz. 11 rano. 

P. Głąbiński wniósł interpelaeyę 
w sprawie konfiskaty kilku dzienników lwow- 
skich z powodu zamieszczenia podanej przez 
c. k. Biuro korespondencyjne treści przemó- 
wienia p. Pichlera w Sejmie węgierskim o 
stosunkech panujących w X korpusie prze- 
myskim. 


Z Koła polskiego. 


(Telegramy „Przeglądu*). 
Wiedeń 19 listopada. 

Koło poiskie zajmowało się na wozoraj- 
szem posiedzeniu głównie sprawą upaństwowie- 
nia kolei północnej, 

Referent dr. Głąbiński 
następujący wniosek : 

„Wobec tego, że na interpelacyę Koła 
polskiego z dnia 22 mają w sprawie upaństwo- 
wienia kolei północnej im. ces. Ferdynanda, 
mimo upływu sześciu miesięcy rząd nie dał do- 
tychczas żadnej odpowiedzi, niemniej ze wzglę- 


przedstawił 


du na to, że niebawem państwowa Rada kole- | 


jowa zajmować się będzie tą sprawą, Koło pol- 
skie oświadcza, że stanowczo i bezwarunkowo 
obstaje przy swojem żądaniu upaństwowienia 
kolei północnej, począwszy od roku 1904 w 
myśl warunków koncesyi i to zarówno w ży- 
wotaym interesie kraju, jakoteż w interesie 
państwa. Koło polakie wzywa zarazem swoje 
prezydyum i swoją komisyę parlamentarną, 
aby z całym naciskiem dopełnienia tego żąda- 
nia dopilnowały.* 

Z kolei przyszła pod obrady ustawa o 
handlu terminowym zbożem, która będzie w 
Izbie po raz drugi traktowana, gdyż Izba pa- 
nów zmieniła w niej niektóre ustępy. Hr. 
Szeptycki domagał się, aby ustawę tę 
jeszcze raz odesłano do komisyi, ale inni po- 
słowie zwrócili uwagę na to, że wobec kryty- 
oznej sytuacyi parlamentarnej takie odwieka- 
nie mogłoby zakwestyonować wogóle przyjście 
do skutku tej ustawy. To też uchwalono zgo- 
dzi się z poprawkami, poczynionemi w Izbie 
panów. 


Co i o czem piszą. 

Już i prasa zakordonów porusza tę stra- 
szną, grasującą we Lwowie chorobę, która nosi 
miano kawiarń nocnych i handli śniadanko- 
wych, a prowadzi do defrandacyi i kryminału. 
Korespondent lwowski Kuryera Poenańskiego 
pisze bardzo rozsądnie o tej lwowskiej choro- 
bie. Oto są jego słowa: 

Wogóle namnożyło się w ostatnich latach we 
Lwowie nadmiernie wiele kawiarń. Z reguły w ka- 
żdym nowo zbudowanym domu w śródmieściu o- 
twierano kawiarnię i dziś w stosankn do swej lu- 
dności ma Lwów więcej kawiarń, aniżeli słynny 
z tych przybytków Wiedeń, i chyba jeden Buda- 
peszt przewyższa w tym wsględzie nasze miasto. 
Teraz poniekąd się wyjaśnia, z czego niektóre na- 
sze kawiarnie się utrzymywały. 

Mają też obecnie kawiarnie lwowskie raczej 
typ budapeszteński niżeli wiedeński. Te, do któ- 
rych goście przychodzą naprawdę na kawę i daien- 
niki, można wyliczyć na palcach jednej ręki. We 
wszystkich innych, o ile nie są one szulerniami, 
grają rozmaite muzyki węgierskie, kapele cygań- 
skie, prodnknią się wydekoltowane śpiewaczki lub 
trupy błazeńskie, a wszystko to importowane z Pe- 
sztu, Wiednia, Berlina. I naturalnie, im podrzę- 
dniejsza kawiarnia, tem nędzniejsze śpiewaczki. 
Tyle się teraz tego namnożyło we Lwowie, jak ni- 
gdy. Zdaje się, jakoby Budapeszt, który jest pełen 
takich lokali, już zbankrutował i nie mogąc ich 
utrzymać, wyrzucił te męty do Lwowa. I są tu 
one jakoś cierpiane. Wnoszą zgniliznę, brod mo- 
ralny, uwodzą łudzi : stały się już przyczyną nie- 
szczęścia niejednej rodziny, niejednego bankructwa, 
niejednej zbrodni. 

Rozmnożyły się takża t, zw. handle śniadan- 
kowe, specyalność lwowska i krakowska. Pierwo- 
tnie były to handle korzenne, które jakiś boczny 
pokój pozostawiały wolnym dla gości, którym po- 
dawano zimne przekąski i tranki. Z czasem ban- 
deł zanikał, a pokój śniadankowy rozszerzał się 
nieraz na kilka sal, urządzono małe kuchenki, po- 
tem całe kuchnie i już od rana do późnej nocy 
dostać w nich można było wszystkiego. Dziś o- 
tmiera się już te handle śniadankowe bez żadnego 
handlu korzennego. Różnią się od restauracyi tem, 
Że gą to zawsze małe, brudne pokoiki, z zasta- 
wionym bafetem, ze stołami nienakrytemi i pa- 
nuje w nich ton jakiś swohodniejszy. Ten ton 
i brud są charakierystycznemi cechami tych han- 
dli śniadankowych i dziwne jest, że to one wla- 
śnie mają taką siłą atrakcyjną na s erszą publi- 
cznośó, naturalnie tylko rodzaju męskiego. Re 
stauracye we Lwowie z małemi wyjątkami poban- 
krutowały i utrzymują się jeszcze jako tako tylko 
restauracye hotelowe. Natomiast te handle śnia- 
daukowe, chociaż cyfra ich jest olkrzymia, gą 
mawsze pełne od wczes ego poludnia do późnej 
nocy, nierzadko do Świtu. Wytworzył si) nawet 
typ „śniadankiewicza*, który tak świetnie odtwo- 
rzył znakomity nasz aktor Fiszer. Śnisdankiewi- 
cze rekrutują się przeważnie ze sfer urzędniczych. 
W powrocie z biura do domu wstępują na śniada- 
nie, przekąskę, a ta v miłej kompanii przewleka 
sią do wieczora, 

Takie śniadania zapisać już trzeba do reje- 
stru naszych chorób współczesnych. Pomimo, że 
handle śniadankowe na pozór gą tanie, kilkogo- 
dzinne śniadania kosztują wiele, a nałogowych 
śniadarkiewiczów rujnują nietylko finansowo, ale 
i moralnie. 

Ten nadmiar lokali publicznych, wesołych ka- 
wiarń i popniarnych handli Śniadańkowych zae 
bija nasze życie towarzyskie i wpływa bardzo uje- 
mnie na życie rodzinne, Jedno i drugie daleko 
już odbiegło od naszych ideałów. Międay innemi 
i to zawdzięczamy w znacznej mierze naszym knl- 
turtrkgerora, 


PRZEGLĄD » dnia :0 Listopada 1903. 

Na zakończenie niniejszego listu najlepiej się 
nadaje wiadomość, że magistrat lwowski uchwalił 
w swoim gmachu otworzyć bufet. Początkowo miał 
to być bufet tylko dla szanownych panów radnych, 
otwierany na godziny posiedzeń rady. Skoro par- 
lament wiedeński ma bufet, -llaczego nis ma go 
mieć lwowska rada miejska — dowodzili ojcowie 
miasta. Ale w końcu stanęło na tewm, że bufet bę- 
dzie otwarty cały dzień, czyli, że będzie to jeden 
więcej handel śniadankowy, specyalnie dla urzędni- 
ków magistratu i tych, którzy mają do nich inte» 
resy. Przynajmniej obecnie będzie można zawrze 
wiedzieć, gdzie znaleść tego lub owago urzędnika 
magistratu... Nie jest że to A.bdera... 


intelektualny wpływ Niemiec, 


Z powodu jednej z ostatnich mów cesarza 
Wilhelma urządził J. Morłaud aukietę pomię- 
dzy literatami francuskimi, zadając im mastę- 
pujące dwa pytania: r — 

„Co pan myśli o wpływie Niemiec ze 
stanowiska intelektualnego ogólnego? 

„Czy ten wpływ istnfeje jeszcze | czy jest 
uzasadniony przez rezultaty“? , 

Znane pismo francuskie Mercure de France 
ogłosiło część odpowiedzi, z których wyjmuje- 
my najbardziej charakterystyczne. 

Wykwintny krytyk, Juliusz Lemattre 
twierdzi, że przed trzydziestu laty imponowała 


mu bardzo krytyka niemiecka. 


Wpływ literatury niemieckiej jest żaden i słu- 
wznie. Nie wiem, jaki jest wpływ filozofii nie- 
mieckiej. Pozostaje muzyka. Wogóle sądzę, że 
podlegaliśmy intelektualnemu wpływowi Niemiec 
przed rokiem 1870 szczególmie. Dziś znosimy 
„Siłę* Niemiec, ale wydaje mi się, že nie mają 
one na nas wplywu intelektualnego. 

Th. Ribot, znany filozof francuski, reda- 

ktor Revue philosophique, pisze: 

Skutkiem rozwoju handlowego i przemysłowe- 
go Niemiec, istnieje tam wyrażne usiłowanie 
skierowania nauk do celów praktycznych, Nie 
jest to bez niebezpieczeństwa, bo historya uczy 
nas, że tylko poszukiwania oderwane, z pozoru 
czysto teoretyczne, były źródłem, z którego wy- 
pływa wszystko i staje się nagle płodne w ska- 
iki... Nie ulega kwestyi, że wielki ruch filozo- 
ficzny, rozpoczynający się od Kanta i idący do Hart 
mana przez Schopenhanera, od dwndzieetu lat 
stanął w miejscu. Nietzsche nie może być uwa 
żany za typ umysłowości niemieckiej; zresztą 
jest to raczej myśliciel, niż systematyk.. Ale 
trzeba przyznać, że we wszystkich dziedzinach, 
związanych z życiem praktycznem, w psycho- 
logii, pedagogice, naukach społecznych, Niemcy 
posiadają obfitość prac, książek, poszukiwań ró- 
żnego rodzajn i doniosłości... Podziwiam w ka- 
żdym razie jedną cechę, którą pragnąłbym czę- 
ściej spotykać u Francnzów, to cierpliwość, wy- 
trwałość i abnegacyę, z jaką Niemcy przystępują 
do najdrobniejszych i najniewdzięczniejszych kwe- 
styj, bez innej troski, prócz tej, aby je wyczer- 
paó, a przynajmniej na wiele lat nie pozostawić 
nie po sobie do zrobienia”. 

E. M. de Vogüé, ozłonek akademii fran- 
euskiej, uważu, że „uprzejmość każe nam nie 
psuć nigdy ludziom, Niemcom czy Francuzom, 
dobrej opinii, jaką mają o sobie. Pozwoli pan, 
że będę się trzymał tej reguły*. 

Toni Morbis przyznaje, że „Niemcy są 
wielkim i pięknym krajem. Długo podróżowa- 
łem po Niemczech, poeci i filozofowie" nie- 
mieccy, zwłaszcza z dawnych dobrych czasów, 
do których dzisiejsze nie są podobne, są mi 
jeszcze drodzy. Ale lubię porządek we wszyst- 
kiem i napewno nie Niemoy będą kierowali 
światem*. 

Pani Juliette Adam twierdzi, że „wpływ 
polityszny i handiowy Niemiec wzrastał od 
1866 i 1870 r, wpływ intelektualny zaś nie 
przestał zmniejszać się. Pragnąc skonstatować 
wpływ Niemiec na umysły francuskie. trseba 
cofnąć się do Taine'a i Renana, czyli do epoki 
od 1850--1870 r.*. 

Kryminolog włoski 
pisze : 

- Może teraz Anglia ma większą iłość genial- 
nych filozofów i geniuszów naukowych, niż Niem- 
cy, a Ameryka północna zaczyna juź może za- 
ómiewać Anglię... Ja jestem z tych, którzy chę- 
tnie przyjmują, a nie odrzucają obce wpływy, bo 
nie ma granie politycznych w uance, Jeżeli kraj 
zaczyna stawiać mury, sądząc, że jest wyższy 
ponad wszystkich, staje się niższy, nie zużytko 
wując obcych produktów, np. Chiny w porówna- 
nin z Japonią.. Lekceważąc obce wpływy, od- 
rzucając obce wynalazki, dochodzi się do zaniku. 
To właśnie grozi obecnie Niemcom, które w roz- 
panoszeniun się ioh obecnej wielkości, zbytnio po- 
gardzają wytworami innych krajów. 

Krytyk duński, Jerzy Brandes, opowiada, 
jakie niezadowolenie wzbudziło w Niemczech 
ndunie jego, wypowiedziane w Budapeszcie : 
„Proszono mnie, abym mówił do was po nie- 
miecku, a chociaż język ten nie jest ani moim, 
ani waszym ulubionym, sądzę, że jest to język, 
w którym się najiepiei porozumiemy ze sobą.“ 
I mówi dalej: 

Zdaje mi się, że w matematyce Francuzi zaj- 
mują zawsze pierwsze miejsce, a w naukach 
przyrodzonych stoją na tym samym poziomie, co 
Niemcy. Sądzę jednak, że uniwersytety niemie- 
ckie są wyższe ze względu na metodę wykształ- 
cenia. Może profesor niemiecki umie lepiej niż 
każdy inny wytwarzać wartościowego pracowni- 
ka z ucznia o Średniej inteligencyi. Wykształ- 
cenie francuskie wydaje mi się bardziej Btoso- 
wne dla talentów, w te zawsze są rzadkie. We 
wszystkiem, co ma bliższy lub dalszy związek 
ze sztuką, wyższość Francyi wydaje mi się bez- 
względna, Dyrektor pewnego muzeam w Norwe- 
gii mawiał: „Któż spojrzy na widelec niemiecki, 
jeżeli obok leży francuski*. I miał racyę. Je- 
stem wielbicielem i przyjacielem wszystkich nej- 
lepszych pisarzy Niemiec i Austryi niemieckiej, 
Ale nie uważam, aby można było porównywać 
romans lub dramat francuski i niemiecki ze sta- 
nowiska całokształtu obu literatur. Żadnego też 
rzeźbiarza niemieckiego nie można porównać z 
Rodinem. Nie trzeba zapominać, že we Fruncyi 
sztuka i literatura rozwijają się swobodnie, pod- 
czas gdy w Niemczech daje się uczywać cesarski 
wpływ i to voraz bardziej, Rzeżby w Berlinie, 
to ulubione rzeżby cesarza, Cesarz wynagradza 
dzieła literackie i odrzuca nagrody wyznaczane 
pisarzom prze. kolegów (Hauptmanu). Niedawno 
cesarz zamanifestował się przeciw sztuce moder- 
nistycznej. Zawsze są szanse, że sztuką nieza- 
leżna będzie wyższa od sztuki dworskiej. 


Z izby sądowej. 
Tarnopol, 18 listopada. 
( Zabójstwo). 
Przed tutejszym sądem przysięgłych od- 
była się pod praewoduictwem wiceprezydenta 


: 


Cezary Lombroso 


Lachawca dwudniowa rozprawa przeciw Ma- 
gdalenie Hałuszce o xabicie 9-miesięcznego 
| dziecka rogatnika Weitzmana. Na rozprawie 
| podniesiono kwestyę, czy osk. Hałuszko nie 
jest umysłowo chorą, na co zdawały się wskazr- 
wać niektóre objawy, ale rzeczoznawcy doktoro- 
wie Eckhardt i Topolnieki stwierdzili zapełną 
jej poczytalność. Sędziowie przysięgli potwier- 
dzili pytanie co do winy, a trybunał skazał 
podsądną na rok więzienia. Jaki był powód 
czynu, do którego oskarżona się zresztą przy- 
; znała, tego nie wyjaśniła rozprawa. 


KRONIKA. 


Lwów 19 listopada. 


Wybór posła do Rady państwa z kuryi 
gmin wiejskich okręgu Btryj-Żydaczów- Drohobycz, 
zakończył się zwycięstwem kandydata polskiego. 
W całym okręgu wyborczym oddano ogółem gło- 
sów ważnych 681, z czego otrzymał hr. Henryk 
Starzeński 842, a X. Bazyli Dawydiak 337. Wy- 
brany wiąc został posłem hr. Heuryk Starzeński. 
Wybory odbyły się zupełnie legalnie, bez agitacyi 
jakiejkolwiek ze strony polskiej, a wypadiy po- 
myślnie dla nas jedynie dzięki golidaxności, z jaką 
Polacy, bez wzgłędn na to, do jakiej partyi poli- 
tycznej należą, oddali swoje głosy ną hr. Starzeń- 
skiego. Aby uniknąć pozoru, że wyborcy podlegali 
jakiejkolwiekbądk preayi z góry, władza wszędzie 
czyniła Rusinom ustępstwa, i tak n. p. starosta 
w Drohobyczu p. Bobrzyński powołał do komisyi 
wyborczej aż dwóch księży ruskich. zwolenników 
X. Dawydiaka, 

Że strony Rusinów była aygitucya nadzwyczaj 
namiętnie prowadzona. Rozruszali oni tak wszystkie 
trzy powiaty, że na 692 wyborców uprawnionych 
do głosowania głosowało 683, to jest nie głosowało 
tylko dziewięciu. Nadto Rusini rozwinęli ogromny 
teroryzm, a pomimo nienawiści, jaka zawsze dotąd 
stniała między partyą staroruską, zwaną moskalo- 
filską, a partyą ukraińską, szli do urny solidarnie 
i wspólnemi siłami zwalczali kandydata polskiego. 
Ta karnośó i solidarność Rusinów wywołała bar- 
dzo pożądaną karność i solidarność w obozie pol- 
skim. Polacy podzieleni na stronnictwa  frakcye 
i frakcyjki, zwykle dotąd w niejedaym okręgu wy- 
borczym zwalczali się nawzajem, a nieraz zdarzało 
się, że polskie głosy padały na kandydatów ruskich 
jedynie dłatego, żeby z urny nie wyszedł niemiły 
kandydat polski. Tym razem wazyscy Polacy soli- 
darnie stanęli do urny wyborczej i dlatego to hr. 
Btarzeński zwyciężył pięcioma. głosami kandydata 
ruskiego, 

Mróz dosięgnął dzisiaj w nocy — 14 stopni 
R. Zdaje się jednak, że to był już punkt kulmina- 
cyjny, bo barometr zaczyna spadać, z czego wnosić 
wypada, że zmieni się kierunek wiatru i po su- 
chym a mrośnym  półnoeno - wschodnim będziemy 
mieli ciepły i wilgotny wiatr południowo-zachodni. 

Atak na Towarzystwo wzaj. ubezpieczeń. 
Krakowski: korespondent warszawskiego Kuryera 
Codziennego donosi, że „Poinformowany* przygoto: 
wuje drugą broszurę, w której ma zbijać argumenty 
Dyrekcyi Tow. wzaj. ubezpieczeń w znanej jej od- 
powiedzi i wykazywać, że komisya ministeryalna, 
rewidująca teraz Tow. wzaj, ubezp., nie może nad- 
użyó wykryć. 

Zamach samobójczy. W mieszkaniu wia- 
snem przy ulicy Unii Lubelskiej strzelił do siebie 
wozoraj z rewolweru w zamiarze samobójczym 
24-letni Jan Zauderer, słuchacz II roku praw. 
Kula utkwiła w lewej stronie szyi pod szczęką. 
Pogotowie stącyi ratunkowej, po ndzieleniu pierw- 
szej pomocy, odstawiło desperata do szpitale po- 
wszechnego. Powód samobójstwa niewiadomy. 

Zniesienie rogatek powiatowych. Z Zale- 
szczyk donoszą, że tameczna Rada powiatowa uchwa- 
liła, na wniosek marszałka p. Cieńskiego, znieść 
rogatki powiatowe. Jest to pierwszy powiat w Ga- 
licyi, który wystąpił z czynną inicyatywą zniesie- 
nia rogatek powiatowych. 

Jubileusz Jana Galla. Zawiązał się w na- 
szem mieście komitet, celem urządzenia 26-letniego 
jubileuszu kompozytorskiego znanego  pieśniarza, 
Java Galla. W skład komitetu weszli: dyr. Sołtys, 
dyr. Pawlikowski, prof. Niewiadomski, prezes „Echa“ 
Berson i dyrektor „Lutni* p. Stanisław Cetwiński. 
Dzień obchodu nie został jeszcze oznaczony, spo- 
dzsiewać się jednak należy, że będzie nroczysty i 
przyniesie zasłużoną nagrodę utalentowanemu mu- 
zykowi, którego ntwcry stanowią już spory śpie- 
wnik i noszą cechę świeżego natchnienia, melodyj- 
ności i głębszego wniknięcia w opracowywane te- 
mata. Jan (łall Krakowianin z urodzenia, jest 
twórcą całego szeregu pieśni i piosnek do słów 
Asnyka, Heinego i innych poetów naszych i obcych, 
Narbardziej popularną stała się jego piosenka: 
„Dziewczę z buzią jak malina“. 

Jutrzejszy koncert filhnarmoniczny zapo 
wiada się niezwykle interesująco. Regina Pinker- 
tówna, której występ jest atrakcyą tego wieczoru, 
od kilku dni bawi już we Lwowie. Znakomita ta 
artystka odśpiewa na koncercie kilka najtrudniej. 
szych utworów, przeznaczonych dla Śpiewaczek ko 
loraturowych. Pinkertówna wystąpi we Lwowie 
tylko raz jeden, ponieważ już dnia następnego wy- 
jeżdża do Warszawy na gościnne występy w tam- 
tejszej operze. 

Dwurazową naukę w szkołach średnich 
ma zaprowadzić Rada szkolna w Krakowie, Ponie- 
waż reforma ta jest wysoce nieprzyjemną nauczy- 
cielom tych szkół, przeto w pismach krakowskich 
pełno jest artykułów, występujących w obronie je- 
dnorazowej nauki szkolnej, Żeby zaś pokazać, jak 
papier jest cierpliwy, dość powiedzieć, iż jeden 
z pedagogów na seryo utrzymuje, iż chłopcy przy 
pięciogodzinnej jednorazowej nance mają umysł 
o wiele świeższy w ostatnich godzinach tej nanki, 
niż wtedy gdy nauka jest rozdzielona na poranną 
z trzech godzin i popołudniowy z dwóch godzin. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
czwartek dnia 20go b. m. prof. dr. K., J. Nitman: 
Geografia ziem polskich. Część I. Królestwo pol- 
skie: Wody, flora, fauna, człowiek (z obrazami 
świetlnemi), Zakład fizyczny uniwersytetu, Długo- 
sza 8. Początek o godz. 7!/,. 

Z teatru ludowego. W sobotę dnia 28 bm. 
celem uczczenia rocznicy powstania listopadowego 
danym będzie dotychczas nigdzie nie grany z po- 
wodów cenzuralnych dramat „Pod kolumną Zy- 
gmunia* Aurelego Urbańskiego. Rzecz dzieje Się 
w Warszawie w pamiętnym 1861 roku. 

Krakowski teatr ludowy pozostający POd 
dyrekcyą znanego artysty p. St. Knake Ziawadz- 
kiego udaje się do Przemyśla i d. 28 bm. rozpo- 
czyna tam szereg przedstawień. Wysoki poziom arty. 
styczny, na którym stanęła ta trupa, daj- £Waran. 
e iż mile tam będzie przyjętą. . 
y Śczhó ERa 8 teatrze iwowskim roz- 
pocznie się w pierwszych dniach stycznia premierą 
Pucciniego „Tosca“. Drugą premierą będzie opera 
Orificiego „Chopin*, która we Włoszech miala 
wielkie powodzenie. Dyryxsentem będzie Spetrino, 
który przybędzie do Lwowa około 1 grudnia. Ze 
golistów zaangażowani są dotąd: pani Korolewier. 
Wajda, tenor Męciński, oraz pp. Szymąński i Je. 


romin. Nawiązane też będą rokowania z panią Ar- 
klową i Bel Sorel, oraz z p. Bandrowskim. 

„Ziarno”, towarzystwo miłośników sztuki, 
oto nazwa nowej inatytucyi dla pielęgnowania 
Sztuk plastycznych, które powstało w naszem mio- 
ście. Na odezwie, zapraszającej do zapisywania się 
na członków tego towarzystwa, podpisani są pp.: 
Jan Amborski, Adam Cybulski, Stanisław Dębicki, 
Waleryan Kryciński, dr. Ernest Łuniński, Edward 
Pietsch, Władysław Rabczyński, dr. Józef Siemi- 
radzki, Antoni Stefanowicz, Władysław Stroner. 

Jako cel swój wymieniają założyciele popu- 
laryzowanie sztuki i szerzenie szlachetnego dyle- 
tantyzmn. Mimo tego zakresu działania, odmienne- 
go nieco od istniejącego u nas „Towarzystwa przy- 
jaciół sztuk pięknych“, jest ta nowa instytucya 
oczywistą demonstracyą, skierowaną przeciw niemu. 
Jakkolwiek przeciwni jesteśmy takim demonstra- 
cyom i rozbijania sił, któreby we wspólnej pracy 
niewątpliwie więcej zdziałać mogły, niż w odoso- 
bnieniu, to jednak rozumiemy motywa, które kie- 
rowały inicyatorami tego kroku, wiemy bowiem, 
że sfery artystyczne w naszem mieście od pewne- 
go czasu nie mogą godzić się na kierunek, jaki 
zapanował w „Towarzystwie sztuk pięknych“. Ubo- 
lewamy jednak pomimo tego nad tem, że do ta- 
kiej scysyi w sferach artystycznych doszło, bo to 
z pewnością odbije wię niekorzystnie na naszem 
życiu artystycznem. 

Związek katolickich krawoów w Krako- 
wie otworzył u nas przed paru dniami przy placu 
Halickim filię, zachęcając krawców lwowskich do 
przystąpienia do związku celem wspólnego swal- 
czania konkurencyi krawców zagranicznych, zwła- 
Bzcza niemieckich i wyparcia z handlu tandety. 
Niektórzy jednak z naszych krawców przystąpić do 
związku nie chcą, a we wspomnianej spółce kra- 
kowskiej widzą pewne pogwałcenie ewoich praw. 
Narzekają oni, źe do „narodowego“ ich grona oal- 
kiem niepotrzebnie wciska się „ciało obce*. Podo- 
bno nieporozumienia między naszymi a krakowski- 
mi krawcami przybrały tak ostrą formę, że epilog 
ich rozegra się przed sądem karnym. Nie dziwimy 
się, że krawcy nasi boją się konkurencyi krawców 
krakowskich, ale dziwne jest, że nie okazywali ta- 
kiego niezadowolenia, gdy zakładały we Lwowie 
filie fabryki krawieckie z Wiednia lub Berna. 

Z teatru. Dziś we środę w miejsce zapowie 
dzianych komedyi „Różne drogi“ i „Dzieci muzy“, 
daną będzie ulubiona operetka Ziehrera : „Wesoła 
dwójka“. — Jutrzejsze przedstawienie „Walki ko- 
biet" z udziałem pani Heleny Modrzejewskiej świe- 
tnie się zapowiada. Główne role obok znakomitej 
artystki wykonają: pani Bednarzewska, pp. Kamiń- 
ski, Solski i Hierowski, 

Z Towarzystwa sztuk pięknych Na osta- 
tniem posiedzeniu uchwalono wybrać na premię ra 
r. 1902 jeden z mniej znanych obrazów Henryka 
Siemiradzkiego, oraz postanowiono urządzić nieba: 
wem wystawę dzieł Boecklina. 

„Schola cantorum*, założona przed ośmiu 
laty w Paryżu, dla reformy muzyki religijnej i 
kościelnej przez A. Quilmant, d'Indy i Ub. Bordes 
rozwija się coraz bardziej i dziś staje się istotnie 
wyższą szkołą muzyki, gdzie się wykłada kompo- 
zycyę, grę na organich itp. Jest to prawdziwe 
apostołowanie poważnej muzyki w duchu Palestry- 
ny, W szkole tej dają się koncerty, jakich gdzie 
indziej się nie usłyszy. Na tych produkcyach wy- 
konują się dzieła np. Mozarta „Idomenea*, „Or- 
feusz* Monteverde'go, Bacha Pasya wedle św, Ja- 


na, Judasz Machabejczyk Haendla, dzieła Palestri- - 


ny, oratoryurm Charpentier'a, „Zapercie św. Piotra" 
it. p. Nadto organizują sią tn konferencye o wiel. 
kich muzykach dawniejszej doby i nowoczesnych. 
Mnóstwo słuchaczy bywa na takich odezytach, wy- 
powiadanych przez znakomitych prelegentów. Schola 
cantorum wchodzić zaczyna w okres rozgłosu. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano — 12, w poł. 
— 6R Bar, 781. Spada. Pogodnie. 

Myśli. , 

Smutek, który nam sprawia rozłączenie się 
z drogą nem istotą, daje miarę naszego do niej 
przywiązania. Jeżeli znosimy lekko kilkudniowę 
rozłąkę, dowód to, ġe i wieczna roziąka o Śmier- 
telną nas tęsknotę nie przyprawi. 

Zazdrość narzeczonego — to hołd pochlebny; 
zazdrość męża — to obraza, 

Są ludzie, którzy doskonale znają się na tem 


co piękne a co niepiękne, a odoznó całkiem nie 


mogą — co smutne a co niegmutne, 

Gdy człowiek dobiegnie końca życia, inni mó- 
wią: „Niechaj mu ziemia będzie lekką!*. Czy nie 
rozumniej byłoby Życzyć mn tego, gdy Życie 
zaczyna ? 

Większość ludzi zachowuje zimną krew wo- 
bec cudzego nieszczęścia, traci jednak moc pano- 
wania nad sobą wobeo szczęścia bliśniego. 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we środę po raz 27 „Wesoła dwójka* ope- 
retka w 8 aktach Ziehrera. — Jutro we czwartek 
po raz lszy (wznowienie) „Walka kobiet“ komedya 
w 8 akt. Ścrilego i Legouvé. Gościnny występ H. 
Modrzejewskiej. 

Repertuar Filharmonii lwowskiej. Jutro 
we czwartek dnia 20 listopada. „Wielki koncert 
filharmoniczny* ze współudziałem Reginy Pinker- 
tównej, śpiewaczki koloraturowej, primadonny opery 
„De la Scala“ w Medyolanie. — Program: I. 1) 
Bizet: Uwertura „Ojczyzna“. 2) Saint-Baóns: „Mło- 
dość Herkulesa“. 8) Donizetti: Rondo z op. „Ła- 
cya z Lamermoru" odśpiewa z tow. ork. Regina 
Pinkertówna. — II. 1) Dworzak: Symfonis „Z no- | 
wego Świata*. 2. a) Mozart: arya Z opery „Don 
Giovanni", b) Giordani: „Osaro mio ben“ (z roku 
1748), c) Chopin: „Mazurka”: „Kochaj mnie“ od- 
śpiewa Regina Pinkertówna. 1) Rossini: Cava- | 
tina z op. „Cyrulik Sewilski" odśpiewa ztow, ork. 
Regina Pinkertówna. 2) Goldmark ; Przygrywka do 
opery „Heimchen am Herd“. 

W sobstę 22 listopada „Koncert popułarnys, | 

Repertuar teatru ludowego. W niedzielę 
dnia 23 listopada br. 0 godz, 3 kwądranse ua 4tę po. 
południu „Mąż z grzeczności” krotechwila w 4 akt. 
Abrahamowicza 1 Ruszkowskiego. Wieczorem Na 
Łyczakowie* wodewil ze śpiewami w 4 aktach Fr, 
Domnika. — W poniedziałek 24 listopada br. w „ali 
Sokoła w Przeworsku „Romantyczni* komedyg w g | 
aktach E. Rostanda. — We wtorek 25 bm, w sali 
Sokoła w Rzeszowie „Tresowane duszo" arinka | 
w 8 aktach G, Zapolskiej. — Ws środę 26 p m. 
„Na Łyczakowie” wodewil w 4 akt, Fr. Domnika. | 
We czwartek 27 bm. w sali Sokoła w Łąńoncie 
n„*omantyczni* E. Rostanda. 


Literatura i sztuką, 


+ Z Filharmonil. Wczoraj odegrała orkiestra ; 
pod batutą p. Meloera II symfonię Beethovena. 
I zieło to potążniejącego geniuszu Beethoygnow- 
skiego stoi na granicy między pierwszym A drugim 
okresem jego twórczości, a więc w przecedpią po- 
wstania owych wiekopomnych ntwórów, W których 
kompozytor ten, Tossadzając dotychczaś%wa formy 
muzyki instramentalnej, dosięgnąl nieby wałycy do- 
tąd wyżyx. II symfonia jegącze tego "nicznego ' 


U 


atk -= 


rozmachu nie posiada — ale jak piękny jest i ten 
utwór, zamknięty jeszcze w formach muzyki Mo- 
zartowskiej|! Ile siły zespolonej z nieopisaną har- 
monijnością brzmienia w części pierwszej, jaki 
idealizm uczucia w „larghettoś, a elektryznjącej 
rytmiki, porywejącej nerwy i swobody i humoru 
w części trzeciej i czwartej. Wykonanie utworu 
było świetne. P. Maloer dopiero tym utworem do- 
wiódł swych niepospolitych zdołności dyrygenta, 
Zdawało się nam zrazu, że p. Melcer, oddany całą 
duszą pracy kompozytorskiej i wirtuozowskiej, z pe- 
wną nonszalancyą traktuje zawód dyrygenta i nie- 
zmiernie się cieszymy, keśmy się zawiedli. W ka- 
kdym takcie II symfonii znać było umiejętnego 
i zapalonego kapelmistrza, wszystkie intencye auto- 
ra doskonale były pochwycone, a nadto dzieło było 
natchnione tym prawdziwym duchem Beethovena, 
jego burzliwością przy skończonem pięknie dźwię- 
ków; zarówno dobrze uwydatniła orkiestra czar 
każdego tematu, jak i porywający pęd w jego prze- 
prowadzeniu. P. Melcer czawał nad każdym taktem 
i może być z całości wczorajszej symfonii zupełnie 
zadowolony. Wobec tak świetnego wykonania nie- 
wymownie się cieszymy, że będą wykonanei inne 
symfonie Beethovenowskie. Przy tej sposobności 
wyrażamy Życzenie, aby te piękne dzieła były 
w Filharmonii więcej niż po raz jeden tylko gra- 
ne. Orkiestra, która tak dobrze je gra, powinna 
utwory te spopularyzować we Lwowie przez częste 
ich powtarzanie. 


Wczoraj wystąpiła także młodziutka pianistka 
Helena br. Moreztynówna. Zadziwiała ona śliczną 
techmką i niepospolitą siłą uderzenia. Niewątpliwie 
wyrośnie z tej młodej ertystki pierwszorzędna wir- 
tuozka na fortepianie. (Co prawda, strona duchowa 
gry, jej poezya nie stoi jeszcze na równej wyżynie 
u hr. Morśsztynównej jak strona techniczna, ale też 
trzeba pamiętać, że to jest dziecko 16.letnie, Kon- 
certantka zbierała serdeczne oklaski i otrzymała 
piękne bukiety. 

Doskonały chór akademicki odśpiewał wozo- 
raj kilka pieśni polskich kompozytorów, oraz trzy 
pieśni ludowe układu Galla, z których zwłaszcza 
ostrtnia humorystyczna „W karczmie“ świetny 
miała snkcew. 


* Konie galicyjskie na międzynarodowym 
konkursie hipicznym w Turynie. Napisał Stefan 
Bojanowski. Nakładem księgarni H. Altenberga we 
Lwowie. Z drukarni uniwersytetu jagiellońskiego 
w Krakowie. 1902. 


W bieżącym roku krajowa hodowla koni świę- 
dila prawdziwy trynmf. Oto na międzynarodowym 
konkursie hipicznym w Tarynie w czerwen czte- 
rech oficerów austryackich na czterech koniach ga- 
licyjskich zdobyło pierwsze nagrody, pomimo, że w 
konkursie tym brali udział przedstawiciele całej 
niemal europejskiej kawaleryi, bo, jak czytamy w 
powyższej broszurce, zgłoszono doń około 200 koni: 
12 oficerów anstryackich i węgierskich, 12 francu- 
skich, 12 rosyjskich, 12 niemieckich, 8 belgijskich 
i 58 oficerów włoskich, Naturalnie zwycięztwo to 
rzypiaywać należy w połowie także znakomitej 
geżdzie oficerów anstryackich, niemniej jednak wy- 
stąpiła w bardzo korzystnem świetle wyżaześć ga- 
lityjskich wierzchowców nad innymi, Zwyciężyły 
mianowicie cztery następujące konie: „Stefanek“ 
(pierwsza nagroda) pod retm. Franzem, ze stada hr. 
Zdzisława Tarnowskiego w Dzikowie, „Ortolan“ 
(druga nagroda) pod rotm. Pongraczem ze stada hr. 
Jana Tarnowskiego w Chorzelowie, „Władzineczka* 
ze stada śp. Aleksandra Hulimki pod por. Herzo- 
genburgiem (trzecia nagroda), „Christophie” ze 
stada spadkobierców śp. Jana Słoneckiego w Ju- 
rowcach pod por, Friedrichem (czwarta nagroda). 

Nie jest to pierwszy tryumf austryackioch 
jeźdźców i galicyjskich koni. Kiedy przed 10 laty, 
podczas wyścign dystangsowego anstryackich i nie- 
mieckich oficerów, który Bię odbywał między Wie- 
dniem i Berlinem, młodziuchny hr. Staremberg, 
dziaruki potomek starego rycerskiego rodn, na 
poczciwym „Athosie* przejeciał nad ranem w Ber- 
linie między dwoma elektrycznie oświetlonemi la- 
tarniami linię na metę wyścigu dla anstryackich 
oficerów przeznaczoną, odbywszy w 71 godzinach i 
26 minutach 580 kilometrów, a z Wiednia nie nad- 
chodziła depesza, zwiastnjąca przybycie oficera nie- 
mieckiego do stolicy nad modrym Dunajem, to zdzi- 
wieni tem Niemcy nie mogli pogodzić się z myślą, 
jakby to być mogło, ażeby austryacki oficer na ko- 
niu w kraju urodzonym i wychowanym w konkur- 
sie z niemieckimi oficerami miał odnieść zwycięstwo. 
Skoro jednak oficyalnie ogłoszono, że z wyjątkiem 
drugiej i dziewiątej (dziewiątą zdobył pewien po- 
rucznik niemiecki na klaczy, kupionej w Galicyi za 
75 zł. od chłopa w Tarnowie) nagrody, resztę ośm 
najwyższych nagród zdobyli oficerowie austryaccy, 
którzy przeważnie na koniach w kraju chowanych 
siedzieli, wtedy dopiero spostrzegli zdekoncertowani 
Niemcy, że wysokie ich pojęcie o nadzwyczajnej 
dzielności oficerów niemieckich, jak i o wytrzyma- 
łości ich koni spoczywało na daleko idącej zarozu- 
miałości, spowodowanej kompletną nieznajomością 
tak sposobu jazdy oficerów austryackich, jak i har- 
tu ich koni, które, parskając wesoło, niosły swych 
dzielnych jeźdźców po zasłużone laury i palmę zwy- 
cięztwa między zdziwioną publiczność Berlina. 

Także na tegorocznym konkursie w Turynie 
niemieccy oficerowie ponieśli zupełną porażkę, bo nie 
zdobyli żadnej nagrody, Ogólnie raziła pretensyo- 
nalność i sztywność w ich jeździe. Zazdrość ofice- 
rów pruskich względem austryaokich, tamowana 
towarzyską dystynkcyą, udzieliła się i służbie, raz 
też omal nie przyszło do krwawej bójki między 
służbą stajenną anstryacką a niemiecką przy spo- 
gobności błahego sporu o wiaderko do pojenia koni, 
ale Francuzi i Rosyanie rozdzielili zacietrzewio. 
nych. Porażka niemieckich jeźdźców w Turynie tak 
rozgoryczyła sfery berlińskie, że kiedy wkrótce 
potem Belgia zaprosiła oficerów mocarstw europej- 
skich do międzynarodowych konkursów w jeździe 
dystansowej, cesarz Wilhelm zakazał niemieckim 
oficerom brać w tym wyścigu udziału. 

O tych wszystkich i o wielu innych cieka- 
wych wypadkach w świecie sportowym związanych 
z konkursem  turyńskim, opowiada w zajmujący 
sposób broszurka p. Bojanowskiego. Poznajemy 
stamtąd różnice metod konnej jazdy, Stosowanych 
w kawaleryi mocarstw europejskich, zachowanie się 
jeśdźców różnych narodowości, ich wyówiczenie w 
różnych działach jazdy konnej itd. Np. oficerowie 
anstrynocy pobili wszystkich w konkursie, w któ- 
rym szło o próbę wyjeśdżenia konia, natomiast w 
konkursach w skokn najdzielniejszymi okazali się 
jeżdżoy francuscy i włoscy. W skoku na wysokość 
austryaccy oficerowie nie brali woale udziału, po- 
nieważ ich konie nie były Bpecyalnie w tym kie- 
runku trenowane, pierwszą zaś nagrodę wziął koń 
francnski za wzięcie przeszkody wysokości 1 m. 
80 om. resztę nagród wzięli Włosi, 


Ale cóż się pokazało? Oto że Włosi tylko z 
kurtoazyi ustąpili pierwszej nagrody Francuzom, 
gdyk zaraz po ukończeniu popisów włoaki kapitan 
Caprilli na koniu „Melopo* wykonał w  „coneoura 
libre“ nadzwyczajny skok, przesadzając baryerę 
wysoką na 2 metry 8 otm.! Ten sam jeździec 
waiął pierwszą nagrodę w skoku na śaerokość, 


przesadzając przestrzeń 6 metrów 60 otm. Dwie 
dalsze nagrody zdobyli znowu oficerowie austryaacy. 

Dowiadujemy się dalej z owej broszurki o 
stopniu rozwoju życia sportowego w różnych kra- 
jach. Autor opowiada jaka publiczność zgromadziła 
się na trybunach w Turynie, jak były ubrane pa- 
nie z dystyngowanego świata, jak się to towarzy- 
stwo zachowywało itd. Broszurkę swoją kończy 
autor statystycznym wywodem, w którym wykazuje, 
że galicyjska hodowla koni jest przez rząd trakto- 
waną po macoszemu, a sukcesy swoje zawdzięcza 
tylko ofiarności jednostek, Broszurę zdobią wize- 
runki trzech zwycięzkich oficerów na ich ko- 
niach, 

* Korespondencya Józefa Bohdana Zalo- 
skiego. Wydał Dyonizy Zaleski, Tom III, Lwów. 
Nakładem wydawcy. Główny skład w księgarni 
Głabrynowicza i Schmidta we Lwowie, 1902, 

Nietylko dla historyków literatury, ale i dla 
wszystkich inteligentnych czytelników może byó 
wydawana obecnie korespondencya słowika ukraiń 
skiego źródłem  pouczającej i przyjemnej lektury. 
Korespondencya ta rzuca nietylko Światła na lite- 
racką twórczość Zaleskiego, ale także na stosunki 
Polaków przebywających na emigracyi z Polakami 
zamieszkałymi w kraju. 

Dla utrzymania ciągłości w wypadkach po- 
ruszanych przez listy, tudzież dla lepszego obja- 
śnienia ich, przeplótł wydawca w sposób umiejętny 
owe listy wyjątkami z dziennika poety, W III-cim 
tomie listów, który świeżo wyszedł, nader ciekawą 
jest korespondencya na tle wypadków z r. 1868; 
interesującym dokumentem jest też wypracowany 
przez Zaleskiego w r. 1862 projekt braterskiego 
adresu Polaków do Szwedów, wywołany obchodem 
w Petersburgu rocznicy awycięztwa w bitwie pod 
Połtawą. Historyk ostatniego powstania polskiego 
znajdzie wogóle w tej części korespondeneyi wiele 
materyału do uwzględnienia. 


Cześć ekonomiczna. 


Wiedeń, 17 listopada. 

(Ż). Poważny głos upomnienia pod adresem 
tych stronniotw parlamentarnych, które, ga- 
ślepione namiętnościami politycznemi, podko- 
pują znaczenie parlamentu i państwa i nieo- 
bliczalne krzywdy wyrządzają ludności, pra- 
gnącej spokoju i pracy, podnieśli przedstawi- 
ciele rozmaitych gałęzi przemysłu żelaznego w 
Austryi, Dziś właśnie zebrała się tu ankieta, 
na którą przysłało swych zastępców przeszło 
sześćdziesiąt fabryk maszyn, wagonów, kon- 
strukoyi żelaznych i przedsiębiorstw butni- 
czych. Podczas kilkogodzinnych obrad wyka- 
zywkno, jak strasznie przykrą jest obecna po- 
zycya przemysłu żelaznego w Austryi, a jedy- 
nym powodem tego jest nieprodnktywność par- 
lamentu i niepewność stosunków politycznych 
i ekonomicznych. Prezydent klubu przemysło- 
wego p, Fryderyk Suess odezwał się w te sło- 
wa: Jakkolwiek zresztą stoimy zawsze na za- 
gadzie samopocy, to jednak stosunki obecne 
są tak anormalne, że po raz pierwszy musimy 
zwrócić się wprost do rządu z wołaniem o 
pomoc, bo o wiele łatwiej jest zniszczyć prze- 
mysl, aniżeli stworsyó go. W Austryi zaś 
wszystkie czynniki jakby sprzysięgły się na 
to, ażeby zrujnować przemysł. Ucisk podatko- 
wy przechodzi wszelkie granice, parlament nie 
nie robi, a rząd także nie wiele. Jakby jaką 
jałmużnę dał niedawno rząd fabrykom zamó- 
wienie na 42 lokomotyw, w tym samym zaś 
czasie rząd niemiecki zamówił w niemieckich 
fabrykach 1000 lokomotyw. 

O załatwieniu sprawy ugody z Węgrami 
stronnictwa jakby woale nie myślały, tak samo 
nie myślą o tem, że za rok kończą się trakta- 
ty handlowe z obcemi państwami, a skutkiem 
tego stagnacys w przemyśle staje się wprost 
zabójczą. Fabryki nie mają zamówień i nie są 
w stanie zatrudnić mawet zredukowanego już 
znacznie parsonalu. Oto np. fabryki witko- 
wickie w normalnych warunkach zatrudniały 
około 14.000 robotników, dziś zatrudniają ich 
niespełna 10.000, a kto wie, czy za tydzień 
lub dwa będą w sianie i tej rzeszy dać pracę. 
Mnóstwo drielnych robotników emigruje do 
Ameryki i w ten sposób niejako sami dajemy 
Ameryce broń do walki konkurencyjnej prze- 
ciw nam. O tem, żeby ogólna nędza była po- 
wodem tego bezprzykładnego zastoju, nie ma 
mowy, gdyż kapitałów jest w Austryi aż za 
wiele i szukają one bardzo mizernej lokacyi 
w rentach, winna temn tylko anarchia parla- 
mentarna, jaka od lat kilku zawisła nad Au- 
stryą. Zgro sadzenie to uchwaliło w końcu sze- 
reg rezolncyj, w których domaga się, aby rząd 
przykpieszył te inwestycye, które dopiero w 
następnych latach miały być przedsięwzięte, a 
przedewszystkiem wyraża życzenie, aby parla- 
ment raz już zabrał się do pracy i położył ko- 
nieo dzisiejszemu prawdziwie nieznośnemu sta- 
nowi niepewności. Oby zacietrzewieni trybu- 
nowie parlamentarni wzięli sobie nsreszcie do 
serea ten głos skargi i wyrzutu, pochodzący 
od reprezentantów produktywnej praoy. 

Giełda nie przywiązuje zbytnich nadziei 
do najbliższej przyszłości i w dzisiejszych obro- 
tach widać było pewnego rodzaju zniechęcenie 
i apatyę. Spadły w kursie wszystkie niemal 
akoye przemysłowe i kolejowe, a z bankowych 
jedynie akoye Bankvereinu i Zakładu kredy- 
towego ziemskiego uzyskały kilkudziesięcio- 
helerzowe zwyżki. 

Z Berlina donoszą, że dwa mandaty 
ozłonków rady zawiedowozej austryackiej ko- 
lei południowej, o które niemieccy akcyona- 
rynsze tak natarczywie się dopominali, do- 
ataó się mają w ręce reprezentantów firmy 
Bleichródera i berlińskiego Towarzystwa dy- 
skontowego. Wielu akcyonaryuszy jest £ te- 
go bardzo niezadowolonych, gdyż obie te fir- 
my stoją w bardzo bliskich stosunkach z do- 
mem Rotszyldów, który i tak juk ma wię- 
kszo w zarządzie kolei południowej. Z tego 
powodu spodziewać się należy burzliwych 
zajść na najbliższem walnem zgromadzeniu 
akcyonaryuszy tej kolei. 

Uwagę zwracał dziś raptowny spadek 
kursu losów hr. Clary o 34 koron. W pią- 
ek PRI kurs ich 209 koron, a dziś spadł 
na 3 


Powodem tego spadku było to, że jakiś 
spekulant, korzystając z tego, iż z powodu 
święta patrona Dolnej Austryi giełda była 
w sobotę zamknięta, sprzedał w ciągu soboty 
i niedzieli w kantorach wekslarskich w Wie- 
dniu, Peszcie, Pradze, Bernie i innych mia- 
stach prowincyonalnych ogółem przeszło 800 
tych losów -— oczywiście po kursie piątko- 


wym — a dziś wyszła ta spekulacya na jaw. 
Gdyby nie dwudniowa przerwa Świąteczna, 
spekułacya taka byłaby niemożliwa, gdyż losy 
hr. Cłary'ego są t. z. papierem ciężkim i już 
ioh wywołuje zaraz 


sprzedaż kilkunastu sztu 
znaczne obniżenie karsn. 


i nosi: W Jerezolimie stwierdzono dnia 16 b. m. 


PRZEGLĄD z dnia 20 Listopada 1902 


Ostatnie notowania: jeden wypadek cholery. W Jaffie szerzy się 

Akcye austr. Zakł. kredyt. 668'50, węg.| cholera coras bardziej, w trzech ostatnich 
Zakł. kredyt. 698 00, Anglobankn 27000, Union- | dniach zmarło 15 osób. W wielu wsiach roz- 
banku 52600, Linderbanku 386-00, Bankverei-| szerza się cholera w zastraszający sposób. Pa- 
nu 44800, Bodenoredit 908'00, Gal. Banku hip. | nuje okropna nędza, pomoc jest konieczna. 
000:00, Statsbahny 688'00, Lombardy 69560, 
gor ER „OD PR zabrał a cm 
niowieckiej 00000, Alpiny PE gl Bruksela 19 listopada. Delarey oświad- 
nyi 46800, Praskiego Tow. żel. 1380, Fabry- czył wobec WapółoracowiŚliE Petit bleu, Łe je- 
ki broni 000'00, Tureckie tytoniow. 328 00, Oblig. | nerałowie Boerów postanowili przerwać po- 
węg. indemniz. 97:50, Renta majowa 101-00, | gróż swą po Europie i powrócić do Afryki po- 
Austr. renta koronowa 10005, Węgier. renta łudniowej, aby tam w osobistem spotkaniu z 
koronowa 9760, 56-letnie Listy Tow. kredyt. | ministrem Chamberlainem dać mu wyjaśnienia 
nem, 9600, 4'|, Listy Banku krajow. 97/00, | o sytnaoyi. Delarey zawiadomił również, że 
4','/, Listy Banku krajow. 101:00, h 4°/_Listy | Botha w Londynie poważnie zachorował. 
Banku hipotecznego 95:75, 4'/,'/, Listy Banku Bukareszt 19 listopada. Z okasyi pobytu 
hip. 100716, 5'i, Listy Benku hipotecz. 11000, | króla rumuńskiego w Plewnie nastąpiła wy- 
4, Gal. Oblig. Pa. 9906, 4°, Gal. poż. | miana depesz między królem a carem Miko- 
kraj. z r. 1698 9760, 4'/, Pot. m. Lwowa 9446, | tajem. Król Karol w depeszy swej wspomina- 
Losy tnree. 11200, Marki 11695, Ruble 252.75. jąc o walkach pod Plewną, zapewnił cara o 

8 Wiec pewnej grupy producentów ropy |żywem przywiązaniu i sympatyi narodu ru- 

odbył się wczoraj w Drohobyczu i zastanawiał muńskiego dla niego. Oar w telegramie po- 
się nad sprawą podniesienia przemysłu nafto- dziękował królowi i zapewnił ze swej strony, 
wego, a zwłaszcza nad zapobieżeniem dalszej | żę gerdeczne* uczucia przyjaźni dla Rumunii 
deprecyacyi surowca. Zgromadzeni na wiecu | w niozem się nie zmieniły. 
producenci uchwalili wstrzymać się na razie ze Kraków 19 listopada. Zmarł tu wczoraj 
sprzedażą terminową dg: uk przystąpić do | wieczór nagle w skutek choroby sercowej 
stowarzyszenia „Ropa“, albo też do innego, | adwokat Jan Szaflarski, członek rady naczel- 
zawiązać się mającego Towarzystwa o takich | nej stronnictwa ludowego, przeżywszy lat 41. 
samych dążnościach. Berlin 19 listopada. Stowarzyszenie poli- 

Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby tyczne „Berliner Presse“ wniosło do parlamen- 
kupieckiej. Lwów, 18 listopada. (Ceny w walucie | tn petycyę w sprawie prowadzenia w kajda- 
koronowej za 50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez | nach do więzienia p. Hofmana, redaktora 
akcyzy). Górnossiąsaka z Katowio. 


Pszenica prima 7'60 do 7:75, średnia 0:00 
Rada państwa. 


do 0:00, żyto prima 6'50 do 6:60, średnia —*— 

do —'—, jęczmień browarny at 6 25, rj 
Wa a LT Lrośg a eaa T00 do dk Wiedeń 19 listopada. Prezydent ministrów 
chłopski —— do ——, kukurydza prima 6:25 przedłożył ustawę z oant udzielenia okoli- 
do 6'50, średnia 000 do 0:00, rzepak zimowy nowy | som, dotkniętym w bieżącym roku klęskami 
a a any łące E E -gepomig © ogóle. Ema 
E E % 65:—, średnia 45:— | 3900:000 koron. W motywach powiedziano co 
PoS 0 80. $ er . |do Galicyi: Wylewy w dorzeczu Wisły w 
ED ko pe E 00- A „M ozerwon b. r. wyrządziły szkody zwłaszcza w 
BSA YI k asy a. 7 00 00 ko 00:09 powiatach : Biała, Bochnia, Brzesko, Chrzanów, 
tytiotka m do 000 ank do zotowania 8.75 | Kraków, Podgórze, Wadowice, Wieliczka i Ży- 
piaski 0000 do PR SR rę 5 wiec, a najbardziej dotkliwie dały się ncznó w 
do 9'00, zielony 9 Bog? aa wać a powiatach krakowskim i podgórskim. Także 
aj > 8- ag 8-90 home 4:10 do powiaty : Kossów, Nowy Targ,, Myśleniee, Pil- 
690 otręby yk ze do P> ° | zno, Rohatyn i Przemyśl nawiedziły wylewy 
£20, chmiel 00 spo O 4 A i grady. Okazała się takóe nieodzowna konie- 
> rera ANO: a A kw AW oznośó zaradzenia przez natychmiastowe pod- 
Husiatyn-Btanisławów kontyngent 81:00 do 81 jęcie robót publicznych grośnie występującej 
nadkontyngent 16:50 do 15:75; Tarnopol-Brody nędzy z powoda dłużej trwającego bezrobocia 
w stolicy Galicyi. W tym celu trzeba było 
wyasygnować do rąk gminy miasta Lwowa 


kontyngent 81:40 do 81:75, nadkontyngent 15'75 
do 1600; Sokal-Jarosław kontyngent 31:75 do 

bezprocentową pożyczkę na rachunek kredytu 
zapomogowego. 


82:10, nadkontyngent 16-00 do 16:25; Rafinerye 
Lwów kontyngent 83:75 do 84:00, nadkontyngent 

Następnie poseł Eisenkolb postawił nagły 
wniosek, wzywający rząd, aby do 4 tygodni 


17:26 do 17:75. 
Cenu bez 
przedłożył ustawę o uznaniu handlu winem i 
napojami alkoholowymi za przemysł konoesyo- 


(Depesze popołudniowe). 


wszelkich kosztów za 10.000 


litr procent. 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków, 18 listopada. mi Sr JAZ 
Dzisiejszy targ na Kleparsu odbył się w u- | DOWANY, wprowadzającej dowód uzdolnienia 
gposcbieniu stałem, lecz ceny nie doznały dalszej dla przemysłu szynkarskiego i zezwalającej na 
zwyżki, ponieważ zapotrzebowanie kupujących było rekursa od uchwały A EL 4v koncesyj. Pp. 
niewielkie i łatwo zaspokojone zostało. Dowozy Nowak i tow. postawili wniosek w przedmio- 
pszenicy trochę się zwiększyły, żyta jak były tak | 01e reformy szkół weterynaryjnych i przenie- 
są małe, a zapasy jeszcze Się nie tworzą. Odbyt | 31118 ich do zakresu działania ministerstwa 
na jęczmień dla braku odbiorców utrudniony. oświaty. tadali A à 
Płacono: pazenicę białą 7:85—8.80; czer- - Następnie odpowiadali na interpelacye 
woną od 7.75 do 8,25; żółtą od 7:75 do 825, | ministrowie dr. Koerber | Giovanelli. 
żyto od 6.86 do 7.86;jęczmień browarny 6-75—17-26 Prezydent ministrów odpowiedział na od- 
koron; na kaszę 610 do 640 K.; owies 6-15 do | Czytaną dziś interpelacyę Schoenerera i tow. 


660 K.. ruepak —'— do” —.— K. ' konicz czer- | w przedmiocie toczących się rzekomo rokowań 
wony kę 9 ce K., biały 1 go —— K, ku-| między rządem a posłami w sprawie zaprowa- 
kurydza —— K. — wszystko za 50 kilogramów dzenia wewnętrznego urzędowego języka cze- 


skiego. Iuterpelanci zapytują: 1) Czy rządowi 
wiadomo, że niektórzy niemieccy posłowie zgo- 
dzili się już na przyznanie “czeskiego języka 
wewnętrznego, 2) Czy rząd sądzi, że wobec 
czeskiego wewnętrznego języka urzędowego 
możliwe jest zaprowadzenie niemieckiego ję- 
zyka państwowego i w jaki sposób ? 

Dr. Koerber odpowiedział: 1) że co się 
tyczy stanowiska posłów i stronnictw, nie ma 
prawa dawać odpowiedzi i 2) gdyby sprawa 
vyła przedmioiem rzeczowych obrad w Izbie, 
rząd wyłnszczyłby swoje stanowisko, w tej 
chwili jednak nie widzi potrzeby wdawać się 
w teoretyczną dyskusyę nad tem. 

Z kolei Izba przystąpiła do załatwienia 
nagłych wniosków w sprawie zapomóg. 

Pierwszy przemówił referent komisyi za- 
pomogowej p. Steiner. 

Po jego mowie wniósł p. Kathrein, aby 
łącznie z wnioskami nagłymi w sprawie zapo- 
jąc. Imieniem socyalistów oświadczył depnt. Van- móg wej. Że EB i Manir s AREN 
dervelde, że stanowisko socyalistów jest znane, | ten E i- R i 
szaaują oni życie każdego człowieka i przyłącza- Zabiera głos prezes gabinetu dr. Koerber. 
ja pie do slów progi nia. Moron protestaji Na SAR ara posiedzeniu zgłoszono mię- 
ot a YĆ A AE m p prez dzy innemi interpelacye MAN towarzyszy 
uwięzieniu posła angielskiego Keir Hardie'go. T PRE pap eorr E aaa prea 
Wyraził nadzieję, iż z powodu aresztowania p postim AAAS Głębitskiego "1 bw. do ai 
Hardie'go rząd belgijski wyrazi swe ubolewa: | nistra skarbu w sprawie postępowania organów 
nie m PR - Gy a ratia egzekucyjnych we Lwowie przy ściąganiu po- 

astępnie uchwalono adres g YJ" | datków. 


ny do króla. Socyaliści wstrzymali się od gło- 
sowania. CŘ "ROR" w" 


Kair 19 listopada. Skutkiem eksplozyi w HOTEL GEORGE'A. 
magazynach tutejszej cytadeli zginęło 18 osób, Przyjechali dnia 19 listopada. Br. E. Hara 
samych Egipcyan. dorf z Krasnosławiec. K. Anczyc z Krakowa. A. 

Belgrad 19 listopada. Z powodu wozoraj- | Łastowiecka z Lipnik. A. Schwanenfeld z Turno: 
szego głosowania w skupczynie rząd podał się| wa, J. Domaniewski z Kalisza. P. Dmochowski z 
do dymisyi. Król jej dotąd nie przyjął. Pre- | Warszawy. A. Gorayski z Moderówki. 8, Bogusz 
zydent i wiceprezydent skupczyny będą powo-|z Borysławia M. Liebermann z Drohobycza. D, 
łani do króla. s M Pogłodowski z Budkowic. L, Brokl. 

Rzym 19 listopada. Na przyszłym kon- 
łona JA adrian? karaim aroy- HOTEL EUROPEJSKI. 
biskup Saloburski i nuncynsz wiedeński. Albert Sskowron. | 

Paryż 19 listopada. Gaulois donosi, iż do Lwów — Plac Maryacki. 
głośnej tn sprawy bankiera Boulaine, który Przyjechali dnia 19 listopada, B., Kapliński 
uciekł był z więzienia śledczego, dzięki zu-|z Uhnowa. 8. Potworowski s Koropca. J. Trojan z 
pełnemu zaniechania względem niego rygoru | Komarna. M. Miłkowska i K. Baurowicz z War- 
więziennego, są zamieszani oprócz radcy sądu |szawy. K. Polański z Starych Brodów. A. Urze- 
apelacyjnego Andriego także inni sędziowie. | dowski z Łukawicy. J. Kaczanowski z Podola ros. 
Pewien urzędnik sądowy Rai, że nie| A, Pircher z Wiednia. 
ma dziś już co obwijać w bawełnę, gdyż cała 
sprawa dostała się do wiadomości publicznej i HOTEL FRANCUSKI. 
niemożliwem jest jej zatuszowanie. > Lwów — Plac Maryacki Í 

Prezydent Loubet podpisał dekret, który | Pierwszorzędny hotel s komfortem ursgdsony, pil- 
usuwa Merciera, sędziego śledczego w sprawie | sneńska resłtauracya æ pokojem do śniadań, cw 
Humbertów. ta w MIEJSCH. r 

Wozorajsza rada gabinetowa zajmowała Przyjechali dnia 19 listopada. N. Lekczyński 
się sprawą Merciera. Prokurator zażądał jego |z Remenowa. Z. Ornsteinowa i P, Wagner s Bro- 
dymisyi; rząd zaś wstrzymuje się jeszcze od | dów. 8. Koskc z Rosyi. E. Mandyczewscy z Tar- 
decyzyi. Dzienniki nacyonalistyczne biorą w | nopoła. R, Janicki z Berezowicy. W. Rozwadowska 
obronę Merociera i piszą, że rząd dlategc wy-|z Przemyśla, H. Cieszewski a Nadwórny. A. Habl, 
stępuje przeciw niemu, że postępował energi- | E. Grabler, J. Echmsi, M. Hirsch, O. Carmine i 
oznie w sprawie śledztwa przeciw Humbertom, |8. Brunner z Wiednia. X. Udrycki z Mostów 

Paryż 19 listopada. Izba deputowanych | wielkich. L, Deller z Kołomyi. K. Majewski z Tau 
odrzuciła nagłość wniosku dep. Roche, aby |rowa, J. Romanowscy s Kopani, 8. Puaztafi s Bu- 
towarzystwa kopalniane były zobowiązane | dapesztu. 
przyznać górnikom udział w zyskach. 

Londyn 19 listopada. Biuro Reutera do- 


Bank gal. dla handlu i przemysłu. 
$ Północno niemiecki ruch towarów z Qa- 
lioya | Bukowiną. Z dniem 1-go listopada 1902, 
a o ile podwyżazenie cen. przewozowych ma na" 
stąpić, z dniem 1-go grudnia 1902 wejdzie w $y- 
cie dodatek XIII do 1 zeszytu II części taryfy. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU. 


(Depesze poranne). 


Kolonia 19 listopada, Koeln. Ztg. donosi, 
że utworzenie Wydziału teologicznego na uni- 
wersytecie w Strassburgu jest zapewnione, al- 
bowiem doszło do porozumienia między rządem 
uiemieckim. a kuryą rzymską. 

Bruksela 19 listopada. W Izbie depato- 
wanych prezydent zawiadomił Izbę o zama- 
chu na króla. Członkowie luby, x wyjątkiem 
socyalistów, wysłuchali tego przemówienia sto- 


Cukier 20'76 (stale). 
zmiany. Spirytus 37:50 (spokojnie). 


(Podług obliczenia procentowego). 
austryackie 85:50. Spirytus 4250. 


nios ma kwiecień 7':67—7:69 ; 
cień  6'65—6'66; 
6:87; kukurudza na maj 6'78—5'79. Rzepak 
na sierpień 11:90—1200. Oferty na pszenicę 
mierne. Ohęó kupne ograniczona. Tendencya: 
spokojna. Pogoda: piękna. 
EE ea 


Tow. żegl. na Dunaju 
Uregulow Dunaju zr. 1880 100 z,. 5%, 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4"/, 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 


adesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
sa nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


WAJLEPSZ fel $ a 
rd i ige i 


ch na kiszki 


pewną lokacyę 
ecamy: 
4 pret. Listy hipot. czne koronowe, 
41/, pret. Listy hipoteczne, 
5 pret. Listy hipot. premiowane, 
4 pret. Listy Tow. kred. ziemskiego, 
4'ją pret. Listy Banku krajowego, 
4 pret. Listy Banku krajowego, 
5 pret. Obligacye komunalne Banku krajowzgo, 
4 pret. Pożyczkę krajową, 
4 pret. Obligacye propinacyjne 
wszelkie renty państwowe. 
Nadto polecamy 


Akcye galic, Towarzystwa elektrycznego. 
Papiery te sprzedaje i kupuje po najdokładniej. 


Jako dobrą i 
pol 


szym kursie dziennym 


KANTOR WYMIANY 


e. k. upre. gal. akc. 


Banku hipotecznego. 


Wiedeń 19 listopada. (Giełda towarowa). 
Nafta galicyjska bez 


Berlin 19 listopada. (Zamknięcie giełdy). 
Banknoty 


Paryż 19 listopada. (Zamknięcie giełdy). 


Trzyprocent. renta 99:45. Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 30:80. 


Frankfurt 19 listopada. (Giełda zagrani- 


ozna). Kredyty austryackie 209'00. Kóleje pań: 
stwowe 148'10 exclusive kupon. Alpiny 00000. 
Disconto 00000. Laura 000/00. 


Wiedeń 19 listopada, (Gielda zbożowa). 


(Kursa w koronach i po BO kilogramów). Peze- 
na wiosnę 7:56—757; żyto na wiosnę 6'87— 
688, kuknrudza na listopad 0'00—0.00, na maj- 
czerwiec (0'00—0'00; owies na wiosnę 6:65— 
6'67. Rzepak na styczeń-luty 0'00— 000, na 
sierpień-wrzesień 00*(0 —00'00. Olej rzepakowy 
na styczeń-kwiecień 00—00. Tendencya : psze- 
nica słabo, reszta spokojnie. Pogoda : zimno. 


Budapeszt 19 listopada. (Giełda zbożo- 
wa) (Kurss w koronach i po 50 klg.). Psze- 
żyto na kwie- 


owies na kwiecień 636— 


Wiedeń 19 listopada. Kursa giełdowe. 
Losy: a) procentowe : 


Austr. zakl. kr. zobl. pr. zr. 1880 8*/, 263. — 


» n 1889 3%, 262.50 


100 zł. m. k. 49, 


2% 

Tureckie obl. prem. kolej po 400 £ 
b) bezprocentowe : 

Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18.60, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 43200, Clary 40 
zł m. k. 180.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
88.50, Losy m. Krakowa 20 zł. 77.—. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 75.00, Ofen 40 zł. 19000, 
Palffy 40 zł. m.k. 182.00, Czerw. krzyża-austr, 
10 zł. 55.00, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 27.—. 
Losy fund. arcyks Rudolfa 10 zł. 70.—, Salma 
40 zł. m. k. 243.—, Pożyczka saleburską 20 zł. 
77.—, Pożyczka St. Głenois 40 zł. m. k. 230.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 428.—, 


Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 19 listopada. 

Marki 117.00, renta majowa 101.00, węg. 
renta koronowa 97.55, Akcye: austr, zakł. kredyt, 
662.00, węg. zak. kred. 697:00, anglobanku 27000, 
nnionbanku 525,00, bankvereinu 448,00, länder- 
banka 8856:50, kolei państw. 686.50, lombardy 
69 25, akcye kolei Elbetha] 450.00, fabryki broni 
000 00, tytoniowe 000.00, alpiny 854.00, Rima Mu- 
ranyi 000.00, pragskiego Tow. żel. 1.880, losy tu- 
reckie 111.50, ruble 262 75. Usposob, spokojne. 


Lwów 19 listopada. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koron Kolej Lwowsko-Csern.-Jaska 
po 400 kor. 55* — do 5656.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 586:00 do 55000. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —— do —'—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 50) koron 000 — do 850-—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. —*— do 800*—. 

Listy zastawne sa sztukę: Bankn hipot. galic. 
5 proc. los. w 5O lat, z 10 proc. prem. 1089-70 do 000.00 
4 i pół proc. los, w 50 lat 100:— do 10070, 4 proc. los. 
w 60 lat 95:50 do 96*20. Banku kraj, 4 i pół proc. los w 
51 lat 10100 do 101 70. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
97:— do 9770. — Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
aya) 96:60 do 97:20, 4 proc. los w 41 i pół latach 95:70 
do —'—, å prre. los w 56 lat 95'70 do 96:40. 

Obiigi ra sztukę: Gal. fand. propinacyjnego 4 pro. 
98.80 do 49.50. Bukowińskiego fund. prapin. 6 proc. 104'50 
do ——. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102 00 do 
10270. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 96:30 do 9760. Pożyczki kraj, z r. 1878 
proo.—'— do —'— 4 proc. z 1898 r. 97:80 do 98-00, mia- 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 94:80 do 85:00, 4!/,0/0 
po 200 koron 100'50 do 101-20. 

Monety. Dukat cesarski 11-22 do 11:84, Napoleon- 
dor 19:00 do 1920. Rubel rosyjski papierowy 265220 do 
254:20. 100 marek niemieckich 11640 do 117-80. 


(GEE ERZE TAEMA Ř 
Ruch poolągów kolejowych 
wakny od igo maje 1902 roku według czasu środkow. - 
europejskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 

Z Krakowa: 2.31", 1:36, 8:40", 6-10, B-50, 5-604 9.60" 
Z Rzeszowa: 10'20. 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2'35, 8-00, 5:8F 

10:20*; na Podzamcze: 2-20, 7:40, 6:11, 10-08*. 
Z Tarnopolu : 8.85% (na dw. gł.); 8-14* na Podzamcze 
Z Oserniowies: 0810", 1-46, 620, 6:40 i 8:30*. 
Ze Stanisławowa: 1155. 
Ze Stryja: 8'10, 1'10, 4°40, 10:50», 
Z Janowa 7'45, 128, 9-25, 10-08* , 

O!tchedzą ze Lwewe: 

Do Krakowa 12°43", 8-30, 255, 4'15*,8-40, 620°, 11-00* 
Do Rzessowa: 8:30. 
Do Przemyśla : 8:26, 
Do Podwołoczysk s dworca głównego : 1168, 6:80, 9:00* 

11'10*; s Podsamcza: 2:09, 6'48, 9:20*, 11:88". 
Do Tarnopola : 10:40 s dw: głównego i 10-67 s Podzamosn 
Do Oserniowiec: 280%, 2:40, 6'25, 10-80, 10:80*. 
Do Stanisławowa: 610°. 
Do Btryja: 6-85, 9-00, 8-06, 6-86". 
Do Janowa: 9'16, 1-26, 8-15 8-80*, 10:05= 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 

tłustemi; pociągi nocne Oznaczone są gwiasdką. Pora no- 
ona licny sią od gods. 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


i 


AMERYKANKI. 


(Przekład s francuskiego.) 


(Ciąg dalszy). 

Dotychczas pan Ronald zawsze towarzy- 
szyl żonie, ale te powtarzające się podróże, 
bezoelowe dla niego, zaczęły mu się stawać 
uciążliwemi. Dorywcze znajomości ze znakomi- 
tymi nawet ondzoziemcami i kilka zajmujących 
rozmów nie mogły mu nagrodzić braku książek, 
pracy i własnego laboratoryum. Na wspomnie- 
nie o nieskończonem, banalnem krążeniu po 
ulicach Paryża, nieregularnem życiu, dusznej 
atmosferze teatrów, nudach podczas widowisk, 
nieładzie w mieszkaniu i tysiącznych przykro- 
ściach, których uniknąć nie mógł, a doświad- 
ozal już tylokrotnie, przenikał go dreszcz trwo- 
gi, i nie martwił się wcale, że znalazł dobry 
pretekst uwolnienia się od obowiązku i pozo- 
stania w domu. 

Jednocześnie Helena oddawna miała ocho- 
tę, bardzo głęboko nkrytą, ukrytą prawie przed 
jej własną świadomością, odwisdzenia Paryża 
samej. Zdawało się jej, że to będzie great fun 
(wielka krotochwiła), nadzwyczajna jekaś uro- 
czystość i nieznana przyjemność stanąć nagle 
na tym gruncie całkiem wolną i niezależną. 
Niebezpieczeństwo nowych wrażeń i doświad- 
czeń nęciłoją bezwiednie, purytanizm Henryka 

odniecał ją jedynie w tym kierunku. On nie 
Famil się nigdy w malych teatrzykach. Jak- 
kolwiek język francuski znał dobrze, niezawsze 
mógł uchwycić znaczenie frazesów w grze 
aktorów na scenie. Często odgadywał z wy- 
razu ich twarzy, z ruchów, wyrażenia rubaszne 
i grube, i sprawiały mu one nieprzyjemność. 
Helena odczuwała niemiłe wrażenia Henryka, 
i to jej przeszkadzało Śmiać się i bawió swo- | 
bodnie. 
Pomimo wielkiej różnicy poglądów Sód 


Bluz d | 


Te nzeTm = 


Mączka iulwa 


Mamy zaszczył: donieść naszym Szanownym Odbior- 
com, że od 1 stycznia 1903, w obrębie austro- wę- 
gierskiej monarchii z Bośnią i Hercogowiną nie będziemy 
koszystali z dotychczasowego pośrednictwa 

Biura sprzedaży mączki fosiatowej 
Czeskich hut Thomasa w Wiedniu 
lecz będzzemy naszą mączkę łostatową Thomasa 
z gwiazdką bezpośrednio sami oferowali i sprze. 


dawali. 


W sprawie dostawy tejże mączki do Galicyi, Bu- 
kowiny i Bielska upraszamy odnosić się do naszego 


tym względem niepodobna zaprzeczyć, że po- 


PRZEGLĄD s dnia 20 listopada 1902. 


m — 


ziom moralny ogółu o wiele niżej stoi w Ame- 
ryce, niż w starej Europie; znajdują się tam 
jednak mężczyźni wyjątkowej surowości pod 
względem obyczajów, czystsi umysłem, wstrze- 
miężliwsi w mowie, niż przeciętne kobiety. 
Paa Ronald do tych wybranych należał. Jego 
moralna wyższość imponowała Helenie i wzbu- 
dzała szacunek mimowolny ; wobec niego czuła 
się nieraz akrępowaną. Zdarzało się, że w te- 
atrze, tłómacząc mężowi niektóre wyrażenia, 
łagodziła ich szorstkość, która dla Francuzów 
była tylko bardzo komiczną. Nie śmiała nigdy 
mu zeproponować, aby ją zaprowadził do Mou- 
lin Rouge i tym podobnych wesołych przy- 
bytków, choó sama naturalnie umierała z żą- 
dzy skosztowania tych przyjemności. Tym spo- 
sobem nadzieja pobytu w Paryżu tylko w to- 
warzystwie ciotki i tak pob?ażliwego mentora, 
jak brat Karol, uśmiechnęła się jej rozkosznie 
i nie umiała nawet ukryć tej radości. 

W gruncie rzeczy nie martwiła się też 
woale opóźnieniem małżeństwa Dory, gdyż w 
tych okolicznościach towarzystwo młodej, we- 
sołej dziewczyny, spragnionej także i ciekawej 
życia, mogło być dla niej tylko pożądanem. 


Dora była siostrzenicą Henryka z przy- 


rodniej siostry. Stanowiła ona typ wyłączny, 
właściwy Ameryce, tak zwanej the society girl, 
którego niepodobna przetłómaczyć ściśle. 

The society girl — coś niby panna świa- 
towa — jest to osoba zwykle dośó żle wycho- 
wana, błyszcząca, ale małó inteligentna. Na- 
przemian grzeczna lub impertynencka, hojna 
i skąpa, zła i dobra, poświęcająca się dla przy- 
jażoi lub zacięta nieprzyjaciółka, strojnisia i 
„firciarka* zapalona, jest ona żyjącym zbiorem 
wad i przymiotów panien amerykańskich. Zna- 
ki szczególne: grywa zazwyczaj na banjo — 
murzyńskiej mandolinie — i ciągnie szampana 
jak przedstawicielka paryskiego demi mondu. 
The society girl odrzuca wszelką punktualność 


elwabna zlr. 2:53 


Thomasa 


kich bex wyjątku 
iwowskich , 


czeskich, francuzkich 


wszelkie piama 
przyjmuj 


Sokołowskiego 


Kosztorysy gratis. 


Jeneralnego Reprezentanta 


pana Józefa Karracha 
we Lwowie, ul. Jagiellońska 22. 
Berlin W. 35 — Karlsbad 17 
Fabryki fosfatów Thomasa 


Stowarzyszenie zerej. * ogr. poręką. 


sr» Do kwesty! nawozowej 
Mączka Thomasa z gwiazdą 


jest najlepszym i najtańszym nawozem, zawierającym kwas 
fosforowy dla każdego gatuntu zboża, koniczyny, kartofli, rze- 


py, na łąki i pastwiska. 


Mączka Thomasa z gwiazdą 


działa również szybko i pewnie jak superfosfat, 


go dłuższem działaniem, jakoteż wysoką zawartością wapie- 


nia i magnszyi, przy o wiele niższej 


Mączka Thomasa z gwiazdą 


sprzedaje się z gwarancyą zawartości kwasu fosforowego, roz- 
puszczalności w kwasie cytrynowym i miała, a odapraedawcy 
dostarczają jej po oryginalnej cenie. 


Mączka Thomasa z gwiazdą 


pakuje się w plombowanych workach, na których oznaczoną 


jest zawartość i powyższa marka ochronna 


Przestrzega się przed zakupnem towaru pośledniejszego. 


nadzwyczaj wielkich 
na firma polecamy 


dywanów ściennych, 


Mnóstwo resztek chodników, materyi na meble oraz wysortowane 


dywany i firanki niżej cen kosztu. 


Pod dogodnemi warunkami 


przysnajemy chętnie osobom dobrze sytucwanym 


ulgi w spłatach wedle umowy. 


Na prowincyę wysyłamy illustrowane cenniki gratis i franko. 


Listy i samówienia należy adresować : 


Zarząd wiedeńskiego magazynu 
sM WU EE €> U VW RE 1IEc< 
Lwów, ul. Sykstuska I. 6, (Pasaż Hausmana). 


i 


jeko to: 
Płaszczyki, Bukienki, Buciki, Pończoszki, Œarniturki 


Bogaty zbiór w r. 1902 


spowodował nas do korzystnego zakupna 
jako stara renomowana i z taniości zna- 
transport wszelkich możliwych gatunków 


dalń i kościołów, dalej portyer, firanek, 

kap na stoły i łóżka, der na konie i ko- 

ców do podróły, chodników wełnianych, 

jutowych i kokosowych, cerat i linoleum, 

materyi na meble i różnych przedmiotów 

dekoracyjnych po nadzwyczaj niskich 
cenach. 


06000000800686003%080000090805006058€3 
Praktyczne podarunki - 


Na św. Mikołaja i „Gwiazdk 


Bieliznę dla niemowiąt i starszych poleca najtaniej 
Nowo otworzony Magazyn kompletnej konfekcyi dla dzieci 
aroliny Szydłowskiej 
we Lwowie ul. Akademicka l 14. 


30300000060000500060500880800 100000800 
LM LZ 990000000 - 


poleca bieliznę wałnianą damską 
w wielkim wyborze oraz kołdry 


Ogrodnik zdolny 


szenia : 
nicz. 


Świeży miód deserowy 


ny pl. 


wants lessons. Address: 


230000000000000000 EG" Otwarto 
Po cenach 


rudakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
i dzianników, 
krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 


czssopism fachowych miejsoowy ch, 

- zamiejscowych i zagranicznych, sa- 

mówienia na klisse i rysunki do 
vgłoszeń, prenumeratę na 


Ajeuora dzienników 1 ogłoszed 


we Lwowie, Pasaż Hansmana Nr. 5, 


_ Skład płócien Korczyńskich 
i bielizny gotowej, Lwów, Halicka 16 


nianej wac'e i materace włosienne 


Jest do sprzedania piękny kwiat 
„Filodendra* ulica Szeptyckich 10. 


łat 82 liczący I ' 1 í 
poszukuje posady od Nowego roku. Zpło-|7 dobremi świadectwami poszukuje obo. 
„Ogrodnik* poste restante Woj- wiązku 


ny, własna pasieka, b klgr. 6 kor. 60 h. 
franco. Odbiorcy bardzo zadowoleni. Koe) 
rzeniewicz, em. naucz, Iwancza» 
|„_A_ iorelge lady experienred 
! Teacher of English and Frenc 


me J. Pańska 16 pensionnat. 


i gardzi wszelką poprawnością formy, U sukni 

brak jej zawsze haftki lub guzika, pomimo naj- 

gorliwszych starań panny słnżącej; zapina się 
szpilkami, i zdaje się, iż nieporządek jest za- 
' daniem jej życia. 

| Panna Qarrol mniej więcej podlegała tej 

"samej charakterystyce, wyróżniała się jednak 
gruntem uczciwym i prawym, co pozwalało 
(patrzeć na jaj wady z pewną pobłażliwością. 

, Oprócz tego wychowana była na wsi, a świe- 

że powietrze wiejskie wytworzyło w niej coś 

| zdrowego i silnego, czego nie mogły zniszczyć 
ani zbytek przyjemności, ani uciechy flirtu. 

Samowolną była od małego dziecka ; ustę- 
powano jej zawsze, a wolę jej spełniali naprzód 
rodzice, potem świat i przyjaciele. Trndno 
orzec, czy było to skutkiem słabości najbliż- 
szego jej otoczenia, czy osobistych jej przymio- 

! tów i energii. Rezultatem jednakże podobnego 
wychowania był rozwój egoizmu wprost skat- 
kiem przyzwyczajenia brać wszystko bez skru- 
pułu, nio nie oddając wzamian. 

Na banjo grała artystycznie, ale w uży- 
waniu szampana była umiarkowana, pochle- 
biając sobie, że nie ma potrzeby szukaó w tym 
napoju wesołości. f 

I rzeczywiście to obfite źródło było w niej 
wiecznie żywe i niewyczerpane, a wyskoki 
dobrego humoru zjawiały się w postaci kapry- 
sów, dowcipu, słośliwości i żartów tak nie- 
zwykłych, iż rozbrajały nawet te ofiary, które 
były przez nie dotknięte. Dora nie była pię- 
kna, sle — jak zaznaczała sama z przyjemno- 
ścią — miała „szyk“ od urodzenia. Jej pra- 
wdziwie piękna i zręczna budowa należała do 
tych, które ładzą młodością do późnego wieku. 
Była też znakomitą i zapaloną do koni sports- 
menką. Najgorętszem marzeniem jej w wieku 
podlotka była strata majątku, co dałoby jej 
możność prodnkowania się swoim talentem na 
pierwszych cyrkowych scenach Europy za ba- 
jecznem — rozumie się wynagrodzeniem. 


,w Pasażu Mikolascha 
od ulicy ILIrste) 
Najnowszy francuski 


Chromo-F otoskop 


== $wiat i życie w barwnych 
— obrazach plastycznych — 


Widoki natury — podróże — Sto 
lice świata = Wyprawy nauko- 
we — Wypadki historyczne ——= 
Obrazy z postępu cywilizacyi — 
8ztuka ł nauka — lid. itd. 


—=Zmiana obrazów co tygednia— 
od 16-go listopada 


Stolica Świata 


(Paryż). 
Wstęp 10 cs. 


Otwarte od 1Olej rano do ite) wieczor, 


i męską 
na wol- 


Kamerdyner żonaty, bezdzietny, 


Żona može być klucznicą. 8. H. 
poste restante frzemyśl 


kuracvi- ©9Q0000000003000 


Pierwsza krajowa fabryka 
wyrobów z papieru 


S. W. NIEMOQJOWSKIEGO 


Lwów gmach hr. Skarbka (dawne Sa 
le sejmowe poleca: 


łaja 15 a dozorcy. 


a przewyższa Wysoki Sejm krajowy) wydaje 
cenie, 


rony. Biblioteczki (polskie, 


simy o poparcie. 


Panna 


(gwiazda). 
osoby „Kamila*, Rzeszów. 


sapasów towarów i 
nasz wielki świeży 


salonowych, do ja- 


Kaysow 


ciane 


Wille w Brzuchowicach przynosząca 
-800 złr. dochodu, zamienię na ogród lub 
parcslą budowlaną we Lwowie ul. Miko- 


Książki dla ludu. Wydawnictwo 
ludowe we Lwowie, ul Mochnackiego L! 
(od roku 1881 subwencyonowane przez 


miesiąca polskie i ruskie książeczki dla 


ludu i młodzieży wiejskiej. Roczna wkład 999000000666 


ka za polskie lub ruskie książeczki 2 ko- 
ruskie lub 
mieszane) złożone z 6 książeczek opra- 
wnych, wysyła się pocztą opłatnie za na- 
desłaniem 6 koron lub sa zaliczką. Pro- 

onsieur cherche pensi'n auprós 
d'une personne ou famille frangaise Bu- 
rean də Journal Pasage Hausman. ! 

inteligentna poszuknje 

miejsca do samoistnego 
zarządu domu i gospodarstwa u samotnej 


Olicyalistów prywatnych wszelkiej 
ka'egoryi poleca w kraju i zagranicę, 
Biuro pracy Lwów, Kamińskiego 6. 


Dzierżawy folwarku 


HANDEL HERBATY | KAWY 


Edmunda Riedla 


we Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeciw Katedry. 


HERBATE 


poleca 
zbioru majowego: |o smakn czystym aromatycznyr, 


półk). Congo sł. 1:60 
Bouchong czar. 2'— 
—sbiór majowy8'— |Portorico 


Melange del.on, 4— 


Wysiewki herba- 
o Da 1:80 Ceylon ziel. perł. 10.76  , rog S 

Wysiewki najle- |Mocca arab. arom. 10°75 x LOR 

pseych herbat 1'60/Jawa slote 10:75 (4 4 


C pakowanie nie liczy się, 


Zamówienia z prowincyj wysyju się odwrotną poośtą 


Koperty, Papiery listowe, Tut 
ki i bibułki cygaretowe it. p 


Jedwab na suknie ślubne 
Damasty jedwabne 
Jedw. suknie bastowe na suknię 8 65—złr. 42.75 


G. HENNEBERG, 


w prawdziwej złotej 


Rzeczywiście prawdziwy jeżdziec i anawca tej 
sztuki, widząc ją na siodle, mógł szaleć z za- 
chwytu. Nie też dziwnego, że p. Ascott i wie- 
ln innych tracili dla niej głowy. 

Jakób ze wszystkich okazał się najwy- 
trwalszym, najstalszym i najbrrdziej jej odda: 
nym, zdołał też w końcu wzbudzić nawzajem 
nozucie, podobne nieco do miłości, co prawda, 
bardzo słabe. On jednak tylko wiedzial, ile to 
zwycięstwo kosztowało go trudów i poświęceń. 
Bogaty, niezależny, sądził, iż nie potrzebuje 
wybierać drogi życia w jakimś fachu lub ze- 
jęciu obowiązkowem. Prowadził też od skoń- 
ozenia uniwersytetu życie światowca, wesołe, 
bez troski, ale ze względu na tło społeczne, 
bardziej jeszcze puste i bezbarwne w Amery- 
ce, niż może byó w Europie. Przejeżdżał się 
powozami wszelkich możliwych fasonów, ob- 
woził parą lub czwórką najpiękniejsze w mie- 
ście dziewczęta. rcznosił z domu do domu plo- 
teczki, które bardzo dobrze umiał opowiadać 
(talent ceniony przez kobiety), a resztę czasu 
przepędzał w klubie, rozprawiając o kwestyach 
politycznych pomiędzy jedną a drugą noiechą, 
właściwą młodemu wiekowi. 

Amerykanki tak są czynne z natury, że 
znosić nie mogą widoku podobnego życia, gar- 
dzą niem i uważają je słusznie za śmieszne i 
niemoralne. Panna Carroll oznajmiła panu 
Ascott, ik nie zostałaby nigdy żoną próżniaka 
bez stanowiska i zajęsia, skutkiem czego mło- 
dzieniec przystąpił do spółki ze znajomym 
bankierem, a w kilka miesięcy został tem, co 
nazywają w Stanach Zjednoczonych a splendid 
business man, Dora, wzruszona takiem nawró- 
ceniem, oddała mu rękę; ale wżrótce, jakby 
mszcząo się za to, że pozwoliła mu skrępować 
swoją wolność, zaczęła żądać wysokiej zapłaty 
za to chwilowe zwycięstwo. Była wymagająca, 
kapryśna, fantastyczna. A kiedy nadużyła jego 
cierpliwości do ostatecznych granic, przycho- 
|dziła skruszona, jak mała dziewczynka, po- 


ZZ CZ A EE EZ WE POZO E Z O O RZN a 


wtarzając ze słodką kokieteryą, której -siq 
oprzeć było niepodobna: -- „Już teras jestem 
dobra, Jakóbie; teraz już jestem dobra, roz- 
sądna i grzeczna, Jakóbie; teraz jnż jesten 
grzeczna*. 

Nie była jednak tak łaskawą, akeby mu 
powiedzieó: „Będę dobra“. Prawdopodobnie 
nie chciała zobowiązywać się na przyszłość. 
Poczoiwy chłopiec przebaczał jej chętnie | 
znowu była zgoda na czas jakiś, 

Dora mówiła prawdę Henrykowi: niki 
w życiu nie podobał się jej więcej od Jakóba 
i nie byłaby ustąpiła go żadnej kobiecie do- 
browolnie; w tych dwóch zdaniach określiła 
najdokładniej stopień swego uczucia. Zdarza 
się miłosć taka. Skoro jednak nasłyszała, że 
Ronaldowie z wiosną wyjeżdżają do Europy, 
zmartwiła się nie na żarty, że dzień ślubu na- 
znaczyła sama na czerwiec. Od zmartwienia 
do zamiaru odłożenia go po res drugi byk 
już bardzo niedaleko. Wslozyła z sobą jeszose 
przez ozas jakis, pewnego dnia uznała nawet 
za obowiązek obstalować u Doucet suknię ślu- 
bną, ale drogą naturalnego skojarzenia pojęć, 
ten sam zamiar rozwinął przed nią cały sze- 
reg nowych obrazów. Więc ujrzała jasne ulice 
Paryża, oświetlone wystawy sk.epów, klejnoty 
i gałganki, błyszczące, nęcące.. Olśniona tem 
kuszącem widzeniem, odrzuciła pióro, podarła 
list zaczęty na drobna kawałki i zawołała gło- 
śno i stanowczo: 

— Pojadę po suknię ślubną ! 

Nie z bojaźni, lecz aby oszozędzić miło- 
ści własnej p. Ascott'a, oznajmiła mu, ża zdro: 
wie jej matki wymaga aby jej towarzyszyła 
do Karlsbadu. Pani Oarroll niczego więcej nie 
pragnęła. Amerykanka, którą małżeństwo w ni- 
czem prawie nia krępuje, woli jednakże zawsze 
widzieć córkę wolsą. 


(Cięg dalszy nastąpi), 


wyżej jakoteż zawsze najświeższy czarny i barwny „jedwab Henneberga* od 60 ot. do złr. 14:65 za metr — gładki 


w prążki, kratki, wzory. damasty i t. d. . 


od 65 ct.—złr. 1465 
„ 65 ct.—zir. 14:65 


Do nabycia w Aptekach, Drogueryach, Składach wód mineralnych ete, Wyłączny 


zastępca $. Ungar jr. Wien I. 


Paryskie 


: jakości 


A 


przewyższają wszelkie dotychczas istniejące imitacye 
nadzwyczajnym blaskiem i trwałym ogniem. 


Znakomite imitacye paryskich dyamentów firmy 
„Zur Brillanten Königin“ są do zmywania a ponieważ | 
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>00060000066. 066 


lub srebrnej oprawie najlepszej 


Fulary jedwabne drukowane od 60 ct.—złr. 3:65 
Jedwab balowy 
Grenadyny jedwabne 


„ 60 ct. - złr. 14:66 
„ 80 ct.—złr. 7:66 


aa metr do domu wraz z opłatą pocztową ł cłem — Próbki natychmiast. — Opłata listu do Szwajcaryi 25 h. 


fabrykant jedwabiu, ZURYCH 


bonetan ainia 


(wył, c ik dost nadw, 


J. Schustera 


kołdry i materace umane 
wszędzie za najlepsze i najtańsze 
Nowość! kołdry puchowe nadzwy: 
czajnie lekkie, ciepłe i trwałe od 
16 zł. wyżej. Nowość: Massyna 
parowa odczyszcza sture zbite pie 
rze najzupełniej po 80 et. za kilo 

Lwów, Kopernika 5. 


009000 000000 
Przyrząd kauczukowy 


używany przy karmie bydła, 
Przyrząd 
do pompowania powietrza 
przy wzdęciu się bydlęcia, 
Trokary, ` 
Nożyce do strzyżenia owiec i bydła 
gumowe i cynowe, 


Sól kamienną całą i 
mieloną itp. itp. 


poleca 


$ Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek I. 38. 


Eey ŽI 


: Halifax" dobre para . . . złe 1.20 

Do nabycia w sklepie przy placu Ma- są tylko w prawdziwych srebrnych lub złotych oprawach „Malitax” ze stalow. nożami „ 1.70 
ryackiem l. 8, oraz winnych handlach przeto niemożliwe są do odróżnienia od prawdziwych „Halifax“ niklowane, wąskie  „ 8.— 
papierowych we Lwowie i na pro- klejnotów. „Halifax“ niklow. szerokie noże „ 5.— 

winoyi. E E nnn „Malifax” damskie, nieniklow. „ 1.80 

każdego || Cenniki i wzory wysyła się Kolozyki, pierścienie, brosze, kolje z pereł, szpilki do „Hallfax* damskie niklowane „ 250 
odwrotnie. włosów są znakomicie i elegancko wykonane i nie należy „Merkur“ zwykłe, bardzo dobre „ 2.60 

je mieniać z tak zwanemi amórykańskiemi lub innemi ej ESR Z» 2 zie 

bezwartościowemi imitacyami. „Jackson Haines“ niklowane „ 5.50 


poleca nejlepsze gatunki 


Ez MA ww, w 


które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacyi pocztowej 43/, kilogr, 
w woreczku 

+. B= pół k 
ozarpa 4'— |Cuba grubo-ziarn. 9:50 , 

|Ceylon zielona  10— x f; 
Qeyl. s. przednia 10:40 , 1-04 
Qeylon z.g. ziarn. 1075 
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fatreane, Kapaski, 
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Redaktoroipowiedaialny: Ludwik Masłowski. 


Nowość! 


Perfumy | 
Gardenia 
Tuberoza 
Cyklamen i 


Białe Fiołki 
poleca 


JAW IHANATOWICZ 


=a Lwów ul. Sykstuska l. 26 i ul. Halicka l. 11. zamsz 
Kraków Sukiennice l. 30, — Prsemyśl ui. Franciaskańska l. 34. 
z OZ e ne n ZOT ZZOZ ZO ZZ ZZ ZZ ZZOZ 
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Skład dyamentów paryskich imitowanych 


Żur Brillanten Kónigin 
Wiedeń, I. Kirntnerstrasse 51 


naprzeciw opery nadwornej 


Nowy ilustrowany cennik darmo i opłatnie. 


Sklep: Sykstuska 21. Filia w Krakowie Bracka 11 
poleca : 


Nattę żarową (cesarską i salonową) co do niezapalności, dobroci i siły 
wiatła we wszystkich lampach naftowych jak amery- € 


kańska. Bozsyłka do domów od 5 litrów, 


Oświetlenie naftowe żarowe (auerowskie) Wyłączne zastepstwo 
na Galicyę i Bukowinę palników żarowych patent, Pittne- 
ra. Do każdej lampy, siła światła 80 świec norm. Kopce- 
nie i czad na zewnątrz wykluczone. Oena korapl palnika 


12 koron. 


Kuchenki i piecyki naftowe o płomieniu gazowym. bez czadu, nads- 
Litr wody kipiący 


wyczaj ekonomiczne i hygieniczne 
w 6 minutach. Cena K. 9 i wyłej. 


Lampki „Perplex“ palące się bəz ozadu i kopoin białym płomieniem, ( 
nadzwyczajne po sypialń, szpitali, kuchni itp. Oena pal- Q 


nika K. 1560, lampy od K, 5. 
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Magazyny firmy 


Kauczyński & Oberski 


ui. Karola Ludwika 7 LWÓW filia ul. Halicka 


| 8 p~ niezwykl 


połecają 


bajecznie tanio. 


Specyalności 


w nowościach galanteryjnych 


Filja, | Adlergasse 3, naprzeciw kawiarni Habsburg. 


DOO 00000606669 
000000000000000009 


Dr. St. Olszewskiego 


Biuro techniczne naftowe we Lwowie fgo Maja 10. 
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e piękne artykuły 


„Jackson Haines“ naiswy- 
czaj lekkie, wklęsłe noże . : „ 6 
1 para rsemyków 


poleca 


Piotr Chrząstowski 


handel Żelazny wa Lwowie, pluo Kapi- 
$ulny i (naprzeciw Katedry). 


ł 
| 


! 


pelery- 
pod 


yjmaje się do 
skrojenia całe suknię, a Ra Żądarue do 


afastrygowanim, 


ń 


a Pa 
Wokceró» 


Tylke za 10 zł. wyuczyć się można 
wypróbowania 


elefon 180. € 


ul. Kopernika 8 II p., 
piętro, drzwi 19, Osobny kurs dle wię* 


uganii 
Po umiarkowanych cenach sprzedaje 


sią formy na staniki, żakiety, 


dział biorących w sniżonych waruakach 
ny, sulafroki itp. Prs 


oe) nozennie równocześnie W nauce u- 


H 
gwarancyą najńciślejazej dokładności. 


Zamówienia na prowinoyę sk -tecznią 


się odwrotną pocztą. 


| Ważne dl 
kroju francuskiego pod gwarancyą w || 


Í 


sekole kroja E 


wnej, Lwów 


| 


| 


deserowe najlepsze 
rozsyła codziennie świeże 
w paczkach 5cio kilowych 


netto 9 funtów za sł. 4:50 


E3| franco 28 zaliczką £ gwarancyą najlep- 
sej usługi 


Marya Laubowa 


w Brzesku. 


s Jul. Schradera 
patrony likierowe 


Jui. Schradera w Feuerbach- Stuttgart, 
Najlepszy 1 najracyonalaicjszy 
śrudak dn aamodzielnegu przy- 
apasabiania liktarów w dame. 

p ki wysyla pa Ządania 
główny akład dia Austro-Wnefer: 

N. Maager. Wiedeń Iri'3 ` 
am Heumarkt $, 


We Lwowie: u A. Hiibnera, Rynek gł. 


z, _ Kopernicki I Syn 
optycy i mechanicy, Lwów 
3 płae Halicki 4, polecają po 


p~, 


s 


i zabawkach dziecięcych. I cenach najtańszych : oknla- 


P~ Cenniki Ilustrowane gratis. -%3 


Papier s fabryki Czerlańskiej. 


ry, ewikiery, łoruety, ba- 
rometry, ciepłomierzu, 

mikroskopy, dzwonki elektryczne atu. 

Naprawy najtaniej i najrychiej. Zamówieniu 
z prowincyi załatwiamy punktualnie, 


Z drukani E. Winiarza 


